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Towarzystwo 
Wyrobów 


„jwiękczy sklop tawarin 


— 


Na wycieczki! Aparaty fotograficzne „Minimum (nowe modele) Kodaki. Apa- EÐ 
raty sportowe. Aparaty do zdjęć zwierząt domowych i bydła. Przyrządy sa- 5 
Klisze do zdjęć w barwach. 


mowywołujące klisze i błony. 
Największy wybór nowości! 


Lecznica chirurgiczna | terapeutyczna 


Bulw. Bibikowski Ne 4. 


Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wzno- 
wione z dniem 15 września r. u. 
Przy lecznicy ambulatoryum tanie. Porada—50 kop. 11983—13 
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Pracownia chemiczno-bakteryologiczna 


dla celów dyagnostyki lekarskiej 


przy lecznicy chirurgicznej 


Bulw. Bibikowski Nr 4, 


Pod kierunkiem D-ra A. Modrzewskiego 


Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleka, 
błonek dyfterytowych, i t. p. Serodyagnostyka syfilisu. 


Bjórkó 
JÓrkó. 
—)oo(— 

Sytuacya polityczna w Europie uległa 
zupełnej zmianie. Jeszcze na wiosnę napię- 
cie polityczne między trójprzymierzem a 
trójsojuszem gr-ziło poważnie pokojowi Eu- 
ropy, wojna Austryi z Serbią wisiała w po- 
wietrzu, ostatniego dnia marca przesilenie 
minęło, Serbia się poddała woli Austryi, a 
Rosya wraz z całym systemem przyjaźni 
i sojuszów uznała bez protestu zabór Bośnii 
i Hercegowiny: odstąpiła od myśli kongre- 
su europejskiego. Pokój został przywró- 
cony. 

Ale za jaką cenę? 

Nastąpiło nagle zbrojne pogotowie, ja- 
kiego od czasu Bismarcka nie widziano w 
Europie. 

Wszystkie 
militaryzmu. 

Austrya pierwsza wydała 500 milionów 
koron na uznpełnierie uzbrojenia i zażądała 
nowych 100 milionów rocznie podatków na 
budowę wielkiej floty, Niemcy w  przyśpie- 
szonym tempie przystąpiły do budowy floty 
wojennej, któraby dorównywała angielskim 
pancernikom największego typu i zażądały 
500 milionów marek rocznie na wydatki 
militaryzmu i marynizmu, Francya przygo- 
towuje na wielką skalę reformę floty, której 
koszta wyniosą olbrzymią sumę 3 miliardów, 
Anglia przystąpiła do reformy wojskowej 
i na budowę nowych okrętów podniosła bu- 
dżet o 100 milionów funtów, Włochy wygo- 
towały nowy program wojskowy i zażądały 
vd parlamentu 468 milionów lirów na ten 
cel, słowem uderzyła w Europę fala milita- 
ryzmu, zaciężyły nad narodami wydatki na 
cele wojskowe i na budowę floty w sumach 
olbrzymich. Miliardy rocznie przeznaczono 
na wydatki wojskowe. 

Militaryzm tryumfował. 

Nazywa się to w języku politycznym 
pogotowiem wojennem ekonomicznem. 

Nasuwało się pytanie, przeciw komu 
zbroi się Europa? 

Odpowiedzi szukano w istniejących sy- 
stemach przymierzy i sajuszów. 

Winowajcę wskazywano palcami 

Polityka Niemiec pozostała nadal dwu- 
znaczną i tajemniczą. Zawsze nieznaną pod 
względem celu zbrojeń i kierunku najbliższe- 
go napadu. 

Mówiono o starciu Niemiec z Anglią 
na morzu, o napięciu między trójprzymie- 
rzem a trójsojuszem 

Niemcy pod wpływem sojuszów, wiąza- 
nych umiejętną dłonią króla Edwarda — 
mających na celu stworzenie przeciwwagi 
potędze trójprzymierza — stały się nerwo- 
we, niedowierzające. 

Niemcy Wilhelma II traciły hegemo- 
nię, którą przytłoczyły Europę od Sedanu 
do Cuszymy,a htóra zaciążyła po wojnie ro- 
syjsko-japońskiej, jako zmora nad kontynen- 
tem europejskim. Sojusz anglo-francuski, 
a zwłaszcza sojusz anglo-rosyjski po wizycie 
w Rewlu 9 czerwca 1908 r. przejął Niemcy 
trwogą. 

Hegemonia niemiecka była złamaną. 

Niemcy otoczone pierścieniem sojuszów, 
izolowane. 

W tydzień po entrevue w Rewlu wy- 
powiedział Wilhelm II w Doeberitz, w cza- 
sie przeglądu wojsk, słynną mowę, która 
najlepiej malowała gniew potężnego monar- 
chy, któremu się hegemonia z rąk wy- 
suwa. 

— Zaprawdę zdaje się, że nas chcą o- 
toczyć kołem i sprowokować. Potrafimy to 
znieść. Nigdy germanizm dzielniej nie wal- 
czyi, jak wtedy, kiedy się musiał bronić na 
wszystkie strony. Niechże więc przyjdą — 
my jesteśmy gotowi. 

Tak znów bardzo gotowi, jak się cheł- 
pił Wilhelm II, Niemcy snać nie byli, jeżeli 
okazała się potrzeba nowych wydatków na 
cele militarne w sumie pół miliarda rocznie. 
Ale zawsze gotowi Są, Skoro miliard z górą 
rocznie na cele militaryzmu i floty po- 
święcają. 

Już w kilka miesięcy później Wilhelm 
II uspokoił się, a w dniu 30 sierpnia 1908 
r. w Strassburgu uroczyście zapewnił, że 
pokój europejski nie jest zagrożony. „Spo- 
czywa bowiem na fundamencie zanadto sil- 
nym, aby mógł być obalony łatwo przez u- 
stawiczne intrygi i kalumnie, przez zazdrość 
i zawiść niektórych ludzi...*. 


państwa podniosły budżet 


„mer Izaak Szwarcman 


Reparacya aparatów. 


Czwartek Il (24) czerw sa 1909 r. 


35 PĄDÓŁ 


wprostgma- 
chu kontra- 
ktowego 


Wawatnyoh w Kijowie." 


Wysyłka za zaliczeniem. 


Telef. 1394. . 


i terapeutycznej 


telef. 1394. 


niczne. 
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Dn. 4 czerwca 1909 r. Wilhelm II na 
pokładzie statku rosyjskiego „Standart“ wy- 
głosił patetyczny toast pojednawczy. Było 
tam wszystko: i zapewnienie ścisłej i szcze- 
rej przyjaźni — une nouvelle et precieuse 
affirmation de Tetroite et franche amitie“ 
była sankcya starych tradycyjnych  stosun- 
ków — une nouvelle sanction des relations 
traditionelles de cordiale amitie et de con- 
fiance—były motywa tej przyjaźni i trady- 
cyjnych stosunków, oparte na interesach dy- 
nastycznych—repondent egalement aux multi- 
ple interets—były wreszcie i uczucia poko- 
jowe, a nakoniec życzenie — ein Wink mit 
dem Żaunpfahl—dla państwa 0 OR 
aby się rozwijało na drodze nakreślonej 
przez wielką mądrość jego Monarchy:—dans 
les voies que la haute sagesse de Votre Ma- 
jeste lui a tracees. 

Kiedy pancernik „Hohenzollern* dąży 
na północ i łączy się z „Gwiazdą Polarną* 
narody, których losy przykute są do tych 
symbolów, mają wiele powodów zwrócić ba- 
czny wzrok na północ. 

Bjórkó drugi raz w historyi wybrane 
zostało na scenę wielkich wypadków. Na 
ponurem tle romantycznych fiordów fińskich 
rozgrywa się dalszy akt wielkiego history- 
cznego dramatu. 


Kiedy pod Cuszymą rozbitą została flo- 
ta rosyjska, a nowe wielkie wypadki roz- 
grywały się w Rosyi i zapowiadały nowy 
porządek rzeczy; kiedy Rosya stała w prze- 
dedniu konstytucyjnego ustroju, a narody w 
przededniu autonomii reżyserowie teatru po- 
litycznego przesuuęli dekoracye: rozegraną 
została odmiana na scenie w Björkö. 

W dwa lata później nastąpiła rewizyta 
w Swinemiinde (w Ujściu Świni) a potem 
próba w Rewlu. 

Lata minęły, system konstytucyjny rozwi- 
jał się i cofał—jak zwykle linia postepu nie 
bywa prostą, lecz składa się z szeregu linii 
postępowych i wstecznych--przyszły wielkie 
wypadki, Niemcy zrozumiały, Że są osacze- 
ne, zbudził się wielki żywiołowy ruch sło- 
wiański, neosłowiański—zbliżała się godzina 
500-letniej rocznicy Grunwaldzkiej—wspom- 
nienia z przed lat półtysiąca wielkiego star 
cia światu słowiańskiego ze światem ger- 
mańskim ożyły. Już pozycye przyszłego bo- 
ju zostały zajęte, wojska sformowane, umy- 
sły zagrzane. Nigdy wyżej nie szła fala 
pangermanizmu i nigdy świudomiej nie od- 
czuwały narody słowiańskie niebezpieczeń- 
stwa germańskiego. 

Wtedy na scenie światowej pojawia się 
znów romantyczny ale ponury obraz fiordów 
fińskich, reżyserya zmienia dekoracye. 

Hohenzollern podjeżdża do Gwiazdy 
Polarnej i znów się powtarza scena w Björkö. 

Rozwój wypadków historycznych pod- 
lega prawom, zakreślonym ręką przeznacze- 
nia. 

Niezmienne prawa natury, żelazne pra- 
wa ekonomiczne rządzą rozwojem narodów. 

Na kierunek rozwoju narodowego nie 
może wpłynąć żaden przypadek. 

Wartość woli jednostki jest bardzo ogra- 
niczoną. Jeszcze nigdy w historyi nawet 
najsilniejsza wola największych historycznych 
postaci nie zdążyła nakreślić rozwojowej li- 
nii na przyszłość dla całego narodu. Naj- 
większe indywidualności historyczne wypel 
niały tylko bardzo ograniczony okres histo- 
rycznych wypadków. 

Ale wpływ potężnych jednostek na ten- 
dencyę rozwoju, na chwilowe jego cofnięcie 
lub przyśpieszenie nie da się zaprzeczyć. 
Nie! historyi nie cofnięto w Björkö. 

Ale symbolem dla nowych czasów, 
symbolem kierunków i usiłowań, symbolem 
pewnych pragnień i pobożnych życzeń pozo- 
stanie zawsze Bjórkó. 

Takiem było symbolem Bjórkó 1905 r., 
takiem jest symbolem Bjórkó 1909 r. 

WL. 
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Listy cywilne monarchów. 


Największą jest lista cywilna cosarza Frauciszka- 
Józefa, bo wynosi 45,000,000 koron rocznie, potem idą: 
Sułtan Mohamed V 30,000,000 kor., cesarza niemieckie- 
gt Wilhelma II — 22,500,000 koron, króla włoskiego 
Wiktora Emauuela I] — 16,800,000 koron, króla an- 
gielskiego Edwarda VII — 15,000,000 koron, króla 
hiszpańskiego Alfonsa XIII — 13,000,000 koron, króla 
belgijskiego Leopolda II — 4,200,000 korou, króla por- 
tugalskiego Manuela II — 3,800,000 koron, króla duń- 
skiego Fryderyka VIII — 2,400,000 koron, kiólowej 


„ Lebiedziński 


Warszawa, Krak.-Przedm. 59, Nowy-Swlat 46. 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE: $ 
WYRABIA SPECJALNIE p 


ANL DWE RA tati KL 


Warszawa, Nowogrodzka 34. 
Zakopane „Podlasie: 
| LL 
Pensyonat Drzewieckiej. 
Pokoje słoneczne z werandami z pięknym 
widokiem na góry. 


Wodociąg. 
doskonała. Ceny przystępne. 


W Reichenhall ora- D-r W. Sadowski, 
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Resztki. 


Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim 
Trupa Ukraińska 


T. Kolesniczenka, „Żydi 
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Urządzenia hygie- 
Łazienka. Kuchnia 


12346 2 przyjmują 
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holenderskiej Wilhelminy — 1,600,000 koron, króla 
greckiego Jerzego I — 1,800,000 koron, prezydenta 
Francyi Falltresa — 1,200,000 koron, prezydenta Sta- 
nów Zjodnoczonych Tafta — 300,000 koron. 


Gaedke o skasowaniu fortec. 


Wiadomość o skasowaniu fortece nad- 
wiślańskich i o przeniesieniu przez rosyjskie 
ministerstwo wojny całej Jinii obrony na 
froucie zachodnim dalej ku wschodowi oma- 
wia w ostatnim numerze „Berliner Ta- 

eblattu* znany teoretyk wojskowy pułk. 
iaedke. 

Artykuł swój rozpoczyna pułk. G. od 
uwagi, że wogóle fortece współczesne, za 
wyjątkiem jednego chyba Metzu, nie mogą 
przez dłuzszy czas opierać się niszczącej po- 
tędze udoskonalonej artyleryi. Zasada ta 
ma tem większe znaczenie, o ile chod 
o fortece rosyjskie, gdzie, jak twierdzi autor, 
nie znalazły jeszcze szerokiego zastosowania 
pancerze stalowe i beton. 

Przytem kształt i-linia zachodnia pań- 
stwa rosyjskiego, jakoteż zdolność Niemiec 
i Austryi do nader szybkiego uruchomienia 
swych armii w razie wojny stwarzają dia 
armii rosyjskiej w Królestwie wskutek geogra- 
ficznego położenia wciśniętej między linie 
operacyjne Austryi i Niemiec sytuacyę na- 
der niekorzystną. 

„Sfery miarodajne i gen. Suchomlinow 
mogły — pisze G. — chociażby na podsta- 
wie doświadczenia %« czasów wojny japoń- 
skiej przekonać się, że nie będą w sianie 
przeszkodzić w razie wojny koncentracji 
austryaków na wschodnim brzegu Wisły. 
Wówczas nie nie powstrzyma zwycięzkiego 
marszu armji austryackiej do Królestwa i 
na nie nie przydadzą się forty ziemne nad 
Narwią. 

„Jeśli jednak tak jest, to fortece rosyj. 
skie nad Wisłą tracą znaczenie na wartości, 
a armii rosyjskiej w Królestwie grozi odcię- 
cie i otoczenie przez armie sprzymierzone 
prusko-austryackie. 

„Nic dziwnego więc, że w tych warun- 
kach wzmocnienie bardziej na wschód poło- 
Żonej linii obronnej staje się dla Rosyi naj- 
bliższem zadaniem obrony krajowej, zaś 
koncentracya wojsk rosyjskich musi mieć 
miejsce już nie w kącie między Wisłą a Nar- 
wią, lecz nad Niemnem i Bugiem. Zada- 
niem tej części armii, która pozostanie w 
Królestwie, będzie wyłącznie osłona granicy. 

„Nie znaczy to jednak, aby rosyanie 
zmuszeni byli poddać Królestwo. Fortece 
nad Wisłą będą prawdopodobnie posiadały 
odpowiednie załogi, a ich otoczenie i oblę: 
żenie będzie wymagało ze strony wojsk nie- 
mieckich znacznego nakładu sił i czasu. 
Tymczasem rosyanie będą mogli wzmocnić 
należycie drugą linię obronną i stamtąd pro- 
wadzić dalszą kampanię. 

„W ten sposób, unieruchomiając znacz- 
ną część armii związkowych pod murami 
fortec nadwiślańskich, armia rosyjska, skon- 
centrowana na dalszej linii, uciknie okrąże- 
nia i będzie mogła skutecznie walczyć prze- 
ciwko połączeniu sojuszników“. 

„Należy nadto pamiętać, dodaje autor, 
o istnieniu potężnej floty niemieckiej, która 
dla Rosyi stanowi niebezpieczeństwo znacz- 
nie większe, niż dla Anglii. Ztego powodu 
prasa rosyjska już niejednokrotnie dawała 
wyraz swym obawom o bezpieczeństwo Pe- 
tersburga i zupełnie na seryo rozważała, co 
czynić należy: ufortyfikować Petersburg, 
czy też przenieść stolicę w razie wojny do 
Moskwy. W każdym razie obawa o Peters- 
burg zmusi Rosyę do przesunięcia punktu 
koncentracyjnego jeszcze bardziej ku linii 
Kowno— Grodno i do baczenia na to, aby 
teren operacyjny austryackiej armii dzieliły 
od armii niemieckiej nieprzebyte bagniska 
Prypeci. 

„Tego planu będzie się trzymała Rosya, 
póki nie zostanie odbudowana druga linia 
fortece na Wschód od Wisły. Bardzo być 
może, iż w obecnej chwili usłyszymy jeszsze 
o przebudowie fortec nad Wisłą i przesu- 
nięciu armii ku granicy Zachodniej, lecz 
będzie to poprostu skutkiem okoliczności 
finansowych, które mogą zmusić” do odłoże- 
nia zamierzonych prac na dalszą melę“. 


Banatki i Gisawki 


Zamówienia na oryginalne nasiona | 
20—11992—-18 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów, Kreszczatik 25. 
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; Będą otwarte przez całe 
' lato. Przygotow. do 


Dziś dnia 11-go czerwca 


„HALKA? 


Jutro dnia 12-go czerwca 
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Dziś wyścią 


D-r JAN LATINIK 


ordynuje od majado października w Karis- 
a 38—11731—18 


W.Żytom. 16. 9- 12i 
5—8 kob. 1--2. Syf., 
wen. moczopłe. (spec. kur, strict), niem 
płe. Wszyst. spec. spos. kur. CAO csie 


badzie „Raphael“. 


Dr Czerniak 


L podolskiego Towarzystwa rolniczego. 
=-0— 
Walne zgromadzenie członków sekcyi hodowli bydła, 


W czasie jarmarku winnickiego odbyło 
się walne zgromadzenie członków sekcyi. 
Walne zgromadzenie odbyło się na placu 
wystawowem dnia 26 maja t. j. nazajutrz 
po otwarciu jarmarku. Zgromadzenie było 
dość liczne. Prezydował prezes sekcyi p. Ar- 
tur Russanowski. Na ;zebraniu tem inspek- 
tor hodowlany dr. Ż. Markowski zdawał 
sprawozdanie ze swej wędrówki po związko- 
wych oborach i zaznaczył, że hodowla by- 
dła na Podolu w zwiedzanych przezeń obo- 
rach znacznie posunęła się naprzód nietylko 
pod względem raso wości, lecz i mleczności, 
zaznaczył przytem, że wkrótce hodowcy po- 
dolscy będą mogli zająć poważne stanowisko 
w dostarczaniu rozpłodowego matelyału. Na 
tem zebraniu dla skontrolowania stanu punk- 
tów kopulacyjnych, urządzonych staraniem 
sekcji, byli wybrani delegaci na następujące 
powiaty: na pow. winnicki — p. Witold Zie- 
liński, na bracławski — p. Franciszek Jaro- 
szyński, na uszycki — p. Maryan Baraniec- 
ki, na hajsyński — p. Hilary Leszczyński, 
na lityński — p. Wilhelm Steren, na płos- 
kirowski p. Józef Starorypiński. Proszono 
wybranych zająć się objazdem  kopulacyj- 
nych punktów. 

Ponieważ sporo zgłosiło się osób, ży- 
czących przy pomocy sekcyi sprowadzić 
z zagranicy reproduktorów, postanowiono 
w roku bieżącym wysłać komisyę dla zakup- 
na takowych; w skład tej komisyi wybrani 
zostali p. prezes sekcyi i inspektor hodowla- 
ny. Oprócz tego postanowiono podać do 
wiadomości szerszego ogółu o tem, Że i w ro- 
ku bieżącym w końcu lipca wyjedzie komi- 
sya zagranicę dla zakupna reproduktorów, 
a zatem każdy, ktoby życzył sprowadzić z za- 
granicy reproduktorów przy pomocy sekcji, 
powinien przysłać swą deklaracyę o tem do 
biura podolskiego Towarzystwa rolniczego 
(Winnica, skrzynka pocztowa Nr. 8), przy- 
syłając jednocześnie i zadatek w sumie '/ 
części wartości, —z takiem podaniem należy 
pośpieszyć. 

Oprócz spraw sekcyi hodowlanej na 
tem zebraniu odbyła się bardzo Żywa wy- 
miana zdań i spostrzeżeń, tyczących się ho- 
dowli bydła. 

Jednem słowem walne zgromadzenie 
było liczne i bardzo ożywione. 


Use... mana 
Z MINIONYCH DNI. 


Z powodu naszego artykułu p. t. „Ge- 
neza legendy* b żołnierz wojsk polskich p. 
Witold Chodacki z Burynia nadsyła nam 
fragment ze wspomnień osobistych, który 
podajemy poniżej. 

„W końcu stycznia 1863 r., chcąc le- 
galnie wjechać w granice Królestwa Pol- 
skiego, udałem się do landrata (naczelnik 
iS powiatu krotoszyńskiego w W. Ks. 

oznańskiem, prosząc o wydanie paszportu 
do Królestwa. Landratem był wtenczas do- 
broduszny niemiec, nie nienawidzący Pola- 
ków, a blizki kuzyn i kolega szkolny jedne- 
go z ministrów pruskich. Pan landrat od- 
rudzał mi jechać, mówiąc, nie wydać pasz- 
portu nie mam prawnej podstawy, ale radzę 
panu nie jechać, bo jeżeli powstanie zosta- 
nie odrazu zgniecione, to nie ma racyi 
przyłączać się, jeżeli zaś rozszerzy się i przy- 
bierze groźną postawę, to w takim razie 
wojska pruskie wkroczą do Królestwa Pol- 
skiego, instrukcye do zmobilizowania wojska 
są wydane. 

Tyle się obecnie pisze o odstąpieniu 
Królestwa Polskiego niemcom, że przypom- 
niałem sobie rozmowę moją z przedstawi- 
cielem rządu pruskiego z przed kilkudziesię- 
ciu Jatyś, 


| SEE — 3] 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Jak wiadomo Związek narodu rosyjskiego 
zamierzał w BZasie uroczystości połtawskich urządzić 
wielką manifestacyę patryotyczną, Jednakże manife- 
stacya ta do skutku nie dojdzie. «Ruskoje Znamia» 
drukuje okólnik, w którym ruda Związku zawiadamia, 
że ku wielkiemu zmartwieniu udziału w uroczystościach 
wziąć nie może, ponieważ na «10,000 delegatów» (71) 
udzielono Związkowi tylko 175 miejsc, Monarcha we- 
dług ceromoniału uie przyjmie delegacyi, a minister 
spraw wewnętrznych zabronił urz zł równocześnie 
zjazd Związku w Połtawie. Związek więc musi wy- 
rzec się udziału w uroczystościach. Przy sposobności 
nadmienia okólnik, że poszczególne oddziały Związku 
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Moniuszki. 


wka Wychrestka”. 


Rok IV 


miesięcz. kwart.  półrocz. rocz 
Prenumerata:.W kraju —.85 2 4. 8.-- 
4 Za granicą 1.35 4.— 7--  14.— 


Za zmianę adresu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Od wiersza peritowegy przej tek- 
stem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny 
FAZ, i ZM. 


kuj. pierwszy 1 e nale 
Sięphny rita. 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumerate i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


za leksioni 26 


Francuz., niemiec. i 


(Z pozwoleniem Okre- 
gu Naukowego). 


i teoryi 
języków 


w grupach lub 
oddzielnie. 11094-10 


szkoła w 
Kijowie- 
przy lecznicy na 100 łóżek „KWISISA- 


NA” D-ra Med. P. Neysztube. Kur 
sy masażu. Podania przyjmują [się na 
wszystkie wydziały. _ 50—12057——21 


ENEA ZEE ZO WER ODZIEZY A 

Notatki infogmacyjne. 

—— 

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
„Ogniwo*) otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 

ćwiczenia w P, T 6. W poniedziałek, 
Chłopey do lat 14: 5—6: uczniowie: 6 — 7; 
druhinie 8!/, — 91/,— Wtorek. Panienki do 
lat 14:,5—6; druhinie: 6—7; druhowie 9— 
1U. — Środa. Uczniowie: 6—7. — Czwartek. 
Chłopcy do łat 14: 5—6; druhinie: 81/4 — 
9. — Piątek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; uczniowie 7—8; druhowie: 
8—10.— Niedziela. Goście 10—11 zrana. 

Bluro kij. rz.-kat, Tow. dobroczynności, 
M.-Żytomierska Nr $, otwarte każdodzien- 
nie od 10 do 2-ej oprócz świąt i niedziel. 

Biuro Koła Kobiet Polek otwarte od g. 
1 — 8-ej po poł. codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel, Funduklejowska 26 m. 1. 


a m 


Począ+ 
zę o 
godz. 
© 3-ej po 
poł. 


mogą jeśli chcą, jechać do Połtawy, ale 
ogromnie pod'ożało, a mieszkań niema». 

Powiadają złośliwi, że cała ta «wielka manife- 
stacya» była od początku wielkim humbugiem. Ocze- 
kiwano z pewnych Źródeł zasiłku w kwocie 100,000 ru. 
Kiedy nadzieje zawiodły wypadło wyrzec się insceni- 
RS przedstawienia, a paryotyzm Związku odrazu się 
ulotmł, 


«życie tam 


Do ministerstwa spraw wewnętrznych złoży- 
ła powua grupa osób podanie o pozwolenie na otwar- 
cie w Rosyi prywatnego biura śledczego do spraw kry- 
minainych, na modłę podobnych instytucyi, istniejących 
w Europie zachodniej. 

Działalność biura będzie pozostawała pod kou- 
trolą prokuratury. 


Specyalna komisya badała już powłokę ba- 
l.nu «Gen. Wannowski». Stwierdzono, że powłoka po- 
mimo licznych łat jest jakoby bardzo mocna. 

Ekspertyza orzekła, że bezpośrednią przyczyną 
katastrofy było niczem nieusprawiedliwione oberwanie 
się przyrządu rozrywającego. Sprawcą być musiał nic- 
świadomie którys z nieszczęsnych aeronautów. 

Jedynym ratunkiem było, ażeby możliwie osłabić 
siłę uderzenia przy spadnięciu, wyrzucić jaknajszybciej 
ke Ars cokolwiek wyrzucić było można. Bra- 

o rąk, 


© Ministerstwo handlu i przemysłu opracowało 
nader doniosły projekt prawa, specyalnie skierowany 
przeciw nieuczciwym handlującym, którzy, ażeby się 
uchylić od płacenia długów, przekazy wall majątek na 
imię żony lub osoby trzeciej. | 

Projekt ustala nową zasadę, według której od- 
powiedzialność za wszelkie zobowiązania pieniężne 
przechodzi z osoby, stojącej na czele Interesu, na sam 
interes (przedsiębiorstwo). W wypadku sprzedaży in- 
teresu handlowego, nowonabywca przyjmuje na siebie 
i odpowiedzialność za wszelkie zobowiązania. 


£ prasy rosyjskiej. 


„Słowo* petersburskie poświęca kilka 
słów działalności zmarłego przed kilku duia- 
mi prof. Martensa. W pracach swoich 
w dziedzinie prawa międzynarodowego wy- 
głaszał Martens nader liberalne poglądy, 
przypisując ogromne znaczenie wolności in- 
dywidualnej w państwie, która zdaniem je- 
go decyduje o powadze państwa we współ- 
życiu międzynarodowem, 


Idea współżycia międzynarodowego jest podstawą 
całego systematu Martensa, ale krytyka wykazała, ży 
nie wszystkie szczegóły systematu są zgodne z tą ideą. 
Jeszcze mniej odpowiadała społeczna dziełalność Mar- 
teusa jego poglądum naukowym. Po manifeście dn. 17 
października o wolność iudywidualną, która miała okre- 
Ślić stanowisko Rosyi w rodzinie ucywilizowanych na- 
rodów, walczył Martens w szeregach załozycieli partyi 
«porządku prawnego». 

«W czasie kiedy druga Duma przeżywała osta- 
imie swoje chwile oznajmiał on głośno zagranicą, ze na. 
leży rozwiązać tę «buntowniczą» i «niezdolną do pra. 
cy» iustytucyę. Urabiał on w ten sposób opinię za. 
chodnio-europejską, przygotowując ją i do rozwiązania 
Dumy i do aktu 3 czerwca. Poza tem prof, Martens 
był zawsze gorącym zwolennikiem wydawania przestęp- 
ców politycznych i używał zawsze swojej. powagi w tym 
kierunku przy zawieraniu odpowiednich traktatów», 


Nie trzeba zapominać, że poza działal- 
nością profesorską, piastował Martens wy- 
soki urząd w ministerstwie. A to też... obo- 
wiązuje. 


„„Gołos Prawdy“ niepokoi się tem, że 
w pielgrzymce do Londynu zbyt wielu „ka- 
detów* wzięło udział. 

, «Partya kadecka, praktycznie bezsilna, wysłała 
prawie tyież dolegatów, co frakcya październikowców, 
a grupa (nawet nie partya) postępowców, nie mająca 
bezwzględnie zadnego znaczenia w Dumie, wysłała aż 
trzech delegatów. 

«Taka przewaga reprezentaniów lewicy napawa 
nas obawą, że lewica nabierze zupełnie błędnego poję- 
cia o swojem znaczeniu». 

A Anglia zupełnie błędnego pojęcia o 
Rosji... 

Duma zażywa już wczasów wakacyj- 
nych, a Rada Państwa usilnie pracuje, przyj- 
mując bez dyskusyi, w pośpiechu wielkim, 
uchwalone przez Dumę prawa. „Ruskija Wie- 
domosti* zwracają uwagę na niekonstytucyj- 
ność obecnej procedury prawodawczej. W wie- 
lu krajach konstytucya wyraźnie zastrzega, 
że sesye obu izb prawodawczych powinny 
się kończyć równocześnie. 

~ «A iw tych krajach, których konstytucye nie 
zawierają wyrażnych wskazówek co do równoczesności 
sesyi obu izb, taka równoczesność praktycznie jest prze- 
strzegana. Ale też inaczej i być nie powinno, ponie- 
waż podstawą pracy prawodawczej przy systemie dwu- 
izbowym jest porozumienie obo izb, a dla wytworzenia 
takiego porozumienia przecież jest niezbędna obecność 
obu izb>. 

(i.)- 


W Rosyi—niekoniecznie. 
i m "m 

Posledzenie rady miejskiej z dnia 9 czerwca, 
Po rozpatrzeniu paru drobnych spraw, rada przo- 


chodzi do projektu przepisów obowiązujących, normują= 
cych ilość godzin pracy w zakładach bandlowych. We- 


2 


R A a 


dług prejeklu, handel możo trwać w piekarniach 15 go- 
dzin, za wyjątkiem świąt głównych. W niedziele pie- 
karnie również pov invy funke gonować. Prezydent mia- 
sta, p. Djakow, wszazuje na to, że powyższa norma 
sprze: iwia się wymaganiom prawa, które dopuszcza 12 
godzin. W obronie projektu gorąco staje p. Ziwa — 
piekarz. powołując sig na precedens Petersburga, w 
którym z rozporządzenia naczelnika miasta ilość godzin, 
p am których funkcyonują piekarnie, została zwięk- 
ową do 15. P. Czokołow ad siebie dodaje, że j'śli 
naczólnikowi miasta woluo przekraczać normy praw ne, 
to i rada miejska może sobie na to pozwolić. Inaczej 
zapatrują się na sprawę inni radni, jak Jaroszewski, 
szeftel i t. d; kategorycznie żądają uni zachowania 
noriny prawnej, nawet groźba p. Ziwała -— że obywa- 
tele miasta zostaną pozbawieni świezych bułek, ich nie 
przeraza, Sympatycy p. Ziwała — Czokołowa, pragnąc 
uratować normę 15 godzinna, proponują przekazać kwo- 
styę komisyi prawnej do rozstrzygnięcia, p. Żiwsł atoli 
nie zgadza się na żadne kompromisy: o kwestyach pie- 
karnianych, zyciowych — nie mogą decydować prawni- 
cy. <A w danym razio tem mniej piekarze» —- kończy 
p. Szczytkowski. 


Rada miejska uchwaliła przyjąć dla piekarni 
12-godzinną normę, oraz wszcząć starania o pozwolenie 
na dodanie jeszcze 3 godziw. 


W sprawie normy dla restauracyi komisya mie- 
szana uvhwaliła: otwierać restauracye pierwszorzędne 
o ll-ej, zamykać jo o 2-ej w nocy, drugorzędne: od 
9.8] — 12 ej w noty, trzeciorzędne: cd 6-ej rano do 
9-ej wieczorem. Przeciw temu wnioskowi oponuje prof. 
(zeraow, nalegając na to, aby wszystkie restauracye 
zamykano o godz. 12-ej. Wogóle należy starać się, 
aby życie nocne do,rowadzić do minimum. Toatry u 
uas konczą się 0 1 — 2-ej w nocy, wszystko jest przy- 
stusowane w Len sposób, że zwykły odpoczynek wie= 
czurny zaczyna się 0 godz. 3-ej rano. Zagranicą O 
godz. t0-cj juź podają drugie Śniadanie, u nas dupiero 
rozpoczyna się pruca. W rezultacie — jak to stwier- 
dza praktyka lekarska — szereg najrozmaitszych chorób. 

Puddany pod głosowanie wniosek w redakcyi ko- 
misyi otrzymuje przeważającą ilość głosów. 


KOC KA 
LISTY DO REDAKGYI. 


Od zesłańców z i: sam ni olrzymujemy 
list, który podajemy w całości. 

Kocham Polacy, proszę was, przeczytajcie do 
końca, ten, pisany w chwilę utrapienia, tak fizycznego, 
Jak i oralnego, list. Myslę, że wzbudzę w was, kochani 
czytelnicy tego szanówuego pisma litosć 1 współczucie, 
Otoz my trzej, pochodzący s gubermi: kijowskiej, warszaw- 
skiej 1 wołynskiej, zustalismy zesłani do głuchej le- 
„ącej na samej północy wioski, Stoi ona na Kamiennej 
górze, z budowania są drewniane, pełne różnych nie- 
czystości. Pluskwy, prusai i t. d, w wielkiej liczbie, 
me dają spać, nie pomagają żadne środki, pomieszkania | p 
zimne, morssi wiatr połuocny, dmie w dzień i w nocy 
przez zżpary, rozdrażniając do ostatecności. Dukoła 
wsi ciągną się na SeEtkL wiorst tzęsawiska, na ktorych 
rośnie niewielka jedlinu; na kamieunych pagórkach 
rośnie Jałowiec, zadnych kwiatów tutaj niema, wodę 
pijemy 4 rzeki, czuć ją mchem i ma ona kolor czer- 
wono:żółiy. Jako pukurm służą nam przewaznie ryby, 
które nam jednakże obrzydły wreszuie. Cebuli, przy- 
praw mucheanych, słoniny, tu całkiem niema. Kio 
chce ię przyprewę mieć, musi sprowadzać z naszych 
siron. Naród tu jest korelski, zmieszany z pomorami, 
narzecze mają Swoje własne, podobne niby do iińskiego. 
Zadnych zuajoutuści nie piowadzimy i niema z kim 
się Zuajumić. rzy długie lata mamy przesiedzieć 
w tej piedźwiedziej sirouie, trzeba te trzy lata jakoś 
Rak WE jedynymi przyjaciółmi mogą być tu książki, 

. lecz ich mie mamy, coś memozebiiego, ani gazet, 
R "ksiązek... zyjeiny jak Robinzon na swej wyspie. 
Takie zycie nie do wytrzymania, Treba szukać spo- 
sobu, ratunku 1 pewnego dnia—zebrawszy się, uradzi- 
lismy posłać do Kedakcyi list do wydrukowania i prosić 
szauowuych czytelników i czytelniczek, by nie oamó- 
wali naszemu rozpaczliweinu jękowi, wn.,knęli w nasze 
położenie : pomogli nam literaturą. Jednakowo po- 
wzebac są dzieła naukowe, historyczne, powieści, opo- 
wadana | romanse. Za wszystko, co nam przyslą, bę- 
dziemy wdzięczni, Proszę przysyłać pod następującym 
adresem: Archangelsku gubernia, kemski powiat, wieś 
Pońgama dla Brunona Włodzimierzowicza Oparycz- -Ło- 
sickiego. 

Jakób Stasiak, Brunon Oparyce-Łosicki, Mar- 
cin Krynicki. 


"Eee 
Zabójstwo € 6-ciu ludzi. 


Telogrumy doniosły już o zamordowaniu koło 
Radomyśla 6 ciu ludzi, Obecnie nadchodzą bliższe 
szczegóły tegu okropnego morderstwa. Rzecz się mia- 
ła, jak następuje: 

V poniedziałek wyjechało na jarmark do Brusi- 
lowa późnym wieczorem 6-ciu pasażerów: D. Kożu- 
3OWSBMI, S. Ui.andros, D. Żitniuk, A. Baranowski, S. 
Krdencer i S. Sidorenko. Wzięli oni ze sobą 6-letnie- 
go chłopca, o odwiezienie, którego do Brusiłowa pro- 
sih biedni krewul. Droga du Brusiłowa prowadziła 
przez las. Około północy podróżni nasi zaczęli do- 
Jeżdżać do wsi Koczerówka. Nagle z gęstwiny leśnej 
wyskoczył jakiś człowiek niewielkiego wzrostu, zbliżył 
się do jadącego zwolna wozu i zaczął strzelać do ja- 
dących. W ton sposób zabił jednego po drugim 5 pa- 
sażerów. Szóstego zaś 5. Kridencora kula ranila w 
rękę. Obłopiec ocalat dzięki temu, że siedział w no- 
gach i pokryły go zwłoki zabitych. Po pierwszych 
wystrzałach konie stanęły, jak wkopane, co ułatwiło za- 
danie strzelającemu. Skończywszy z pasażerami, roz- 


bójnik zaczął obszukiwać trupy, szukając pieniędzy 
i zabierając cenniejsze rzeczy, Woźnicy zabrał on 
36 rb., drugiemu Zabitemu zabrał buty i zaczął już 


grabić trzeciego trupa, gdy jedna ok: ene prze- 
szsodziła mu. Lezący do tej pory bez ruchu raniony 
w Tęsy ©. Aridcncet. który udawał zabitego, zoryento- 
wał się, ze gdy przyjdzie kolej na obszukiwanie go, 


EDWARD 


Psie pole 


Rok 1109. 


PASZKOWSKI. 


W lecie bieżącego roku przypada je- 
dna z największych roczzic z dziejami na- 
szemi związanych —rocznica, w której wiel- 
kie imię Krzywoustego narodowi się przy- 
pomina i mówi mu o odwiecznej walce 
z nawałą germańską i wskrzesza w pamięci 
chwile twardych bojów i zwycięstw. 

Przed Grunwaldem, którego rocznicę 
święcić mamy w roku przyszłym, przeżyła 
Polska — Psie Pole... 

Przed zwycięstwem Jagiełły mieliśmy 

zwycięstwa Bolesławowe, a upłynęło od te- 
go czasu lat osiemset, bo Psie Pole o trzy- 
sta lat Grünwald wyprzedziło, bo nosząca 
to miano psrażka niemiecka miała miejsce— 
w roku 1109-m... 

Rocznica ta ma tem większe dla nas 
znaczenie, że rok 1109-ty zapisał w dziejach 
polskich krwawe i ofiarne trudy narodowe 
najbardziej dziś przez germanizm zagrożo- 
nej dzielnicy, bo ten rok — to Wrocław, 
Lubusz i Głogów... bo ten rok — to boha- 
terstwo i tryumf Sląska... 

Boleslaus non dormiens vocabatur — 
zwano go Bolesławem nigdy nie śpią- 
cym, pisze Gallus... 

ł istotnie, w ciągu trzydziestu siedmiu 
lat swego (1102 — 1139) panowania, czuwał 
on bez wytchnienia ze wzrokiem i orężem 
ku Zachodowi wytężonym. 

Czuwał bacznie, pracował krwawo... 
Stał się niejako symbolem tych zadań dzie- 
jowyci, których Polska Piastowska była 
najżywszą i najpełniejszą wyrazicielką... 

Bo Krzyw.usty — to walka o zaho- 
dnią granicę. 

Bo Krzywousty — to krwawe Zapasy 
o Pomorze i o dostęp do Bałtyku. 


wyczekawszy odpowiedniej chwili, wysko- 
czył z wozu i pobiegł pędem do lasu. Rozbójnik; 'prze- 
straszył się równicź i ukrył się w lesie. Kridonceer 
tymczasem, widząc ucieczkę rozbójnika, wybiegł na dro- 
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podstęp się wykryje i rozbójoik dobije go. Wówczas 


Kridencor, 


gę, prowadzącą do Koczerowa. 
ka innych wozów i opowiedział 
Wówczas przestraszeni wożnice zawrócili do wsi. Do- 
czekawszy tam świtu, wraz z S. Kridencerem wszyscy 
pojechali do Radomyśla i o 7 wiorst od miasta we 
wskazanem miejscu ujrzeli okropny obraz. Trzy trupy 
nurzały się we krwi na ziemi, trzy na wozie. Koło nich 
stał mały chłupczyna, skamieniały z przestrachu. Wo- 
Źnice nałądowali trupy na wóz i powieźli je do Radomy- 
ślą. Zawiadomiono policyę, która wszczęła natychmiast po- 
Są one utrudnione wskutek tego, że S. 
Kridencer nie mógł dojrzeć w ciemności twarzy mor 
dercy. Wczoraj dokonano w Radomyślu sekcyi zwłok, 
Dzisiaj ma się odbyć pogrzeb, 


KRONIKA. 


Kalendarzyk 

Dziś 1! (24) Barnaby a 

Jutro 12 (25) Jana W, Ovufrego Pust. 
Wschód słońca gedz. 3 m. 51. 


Zachód słońca godz. 8 m. 13. 
Długość dnia godz. 16 m. 22. 


Po drodze spotkał kil- 
o popełnionej zbrodni, 


szukiwania. 


— Wycieczka po Królestwie. Proszeni 
jesteśmy o przypomnienie raz jeszcze, Że Wy- 
cieczka krajoznawcza po Królestwie, orgaci- 
zowana przez sekcyę pedagogiczną „Kola 
Kobiet“, wyrusza z Kijowa w niedzielę” daia 
14 czerwca r. b. o godz. 12 min. 25 w po- 
łudnie (przez Sarny — Kowel). Osoby przyj- 
mujące udział w wycieczce proszone są 0 
stawienie się w mieszkaniu Z. Zukiewiczowej 
(Funduklejowska Ne 26, m. 6) w sobotę dn. 
13 czerwca wieczorem, 
czerwca przed 10-tą zrana, 
porozumienia w kwestyach, dotyczących wy- 


lub w niedzielę —14 
dla ostatecznego 


jazdu. 

— 2 Towarzystwa Dobroczynności. Dzi- 
siaj o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się zebra- 
nie zarządu Towarzystwa Dobroczynucś ści w 
lokalu binrowym. 

„Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr 28 
Ludu Bożego“ i zawiera: 1) Frzykłady po- 
uczające. 2) Juliusz Słowachi 8) Ojciec 
zadżumionych w El-Arish. 4) Ssdźcie drze- 
wa! 5) Ufajmy w Opatrzność Boską. 6) 
Płacz i śmiech u zwierząt. 7) Do dobryc 
ludzi. 8) Korespondeucya. 9) Wiadomusści 
kościelne. 10) W sprawie czdoby koście- 
łów. 11) Co słychać o Dumie? 12) Echa 
z ziem polskich. 13) 4 kolonii polskich 
14) Ech: z Litwy. 15) Z tygodnia. 16) 
Wiadomości krajowe. 17) Kronika” miasto 
wa. 18) Telegramy. 19) Żarty. 

Dodatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) E 
wangelię na {niedzielę 4-tą po Zielonych |y 
Swiątkach. 2) Wytłómaczenie tej Ewangeiii. 

W dodatku II „Gazetka dla Dzieci“ za- 
micszczóno: 1) Przebiegły chrabąszcz. 2) Przy- 
wieźcie Tatulu! wiersz. 3) Dobrzy koledzy. 
4) Raniutko wstanę, wiersz. 
Babuni, wiersz. 

— kursy naukowe. Kancelarya Kur 
sów Naukowych w Warszasie komunikuje 
za naszem pośrednictwem, że programy na 
rok 1909/10 wszystkich czterech sekcyi, a 
mianowicie: matemalyczio przyrodniczej, hu- 
manistycznej, technicznej (Wyższe Kursy 
Techniczne) i rolniczej (Wyższe Kursy Rol 
nicze) wyszły z druku i otrzymywać je mo 
żna bezpłatnie w tejże kancelaryi przy ul. 
Włodzimier.:kiej N 3/5 w gmachu Stowa- 
rzyszenia Techników, w godzinach biuro- 
wych od 10 do 2 i od 5 do 7. 


— Z rady miejskiej. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej z powodu nieo- 
becności prezesa komisyi mieszanej, p. Czo- 
kołowa, projektu przepisów obowiązujących, 
normujących ilość godzin pracy w zakładach 
handlowych, nie rozpatrywano. Całe posie- 
dzenie zostało poświęcone debutom nad kwe- 
styą wodociągów. Omawiano wniosek połą- 
czonej komisyi wodociągowej i prawnej, któ- 
ra uchwaliła: wyegzekwować z Twa wodo- 
ciągów 15 tys. rb. kary za niedotrzymanie 
warunków umowy, na mocy której T-wo 
zobowiązało się w ciągu mniej niż 5 mie- 
sięcy wybudować nowe filtry wodociągowe 
na specyalnie przeznaczonym na ten cel przez 
miasto miejscu w parku Meryjskim, oraz 
zażądać od T-wa wodociązów drogą nota- 
ryalną, aby weszło ono w porozumienie z 
miastem co do oddania na pewien czas 
przedsiębiorstwa miastu. 


5) Bajeczki 


W czasie dubutów 


.To usiłowania 
o wydobycie Polski od Nie- 
miec... 

„To ekspansya na Zachód za Udrę 

w prastare kraje słowian połabiańskich... 

Więc hołd i cześć się należy 
praojcu odwiecznej walki 
wrogiem. 

A czynom jego — pamięć. 

I naśladownictwo gorące i wytrwałe w 
formach i zakresach spPiczesnoŚZIĄ uwarun- 
kowanych... 


długie i 
z zależneści 


szczęśliwe 


temu 
z odwiecznym 


Sięgnijmy w dal dziejową. 
Panowanie Bolesława Krzywoustego, to 


ciągły, nieustanny bój, to walka krwawa naj 


dwa fronty — z wrogiem zewnętrzuym i z 
wichrzycielem wewnętrznym: bratem Zbi- 
gniewem. 

W roku 1109-m na tronie cesarstwa 
niemieckiego zasiadał młody syn Henryka 
IV-go, który w zimie roku 1077 czynił po- 
kutę przed murami Kanossy — cesarz Hen- 
ryk V, dźwigający dumne marzenie przy- 
wrócenia dawnej sławy i potęgi koronie ce- 
sarskiej. 

Ekspansya energii niemieckiego wład- 
cy szła naturalnie ku wschodowi, w zamie- 
rzeniach cesarskich leżało zbołdowanie 
Czech, Węgier i Polski. 

Rospoczął od Czechów, zrzucając z ich 
tronu już w roku 1107-m brata ciotecznego 
Bolesława — Borzywoja i osadzając na jego 
miejsce Światopłuka Morawskiego. Potem 
przyszła kolej na Węgry, dokąd w roku 
następnym ruszył wraz z wojskiem czeskim 
pod wodzą Światopluka pozostającem. 

Ale teraz celom cesarskim stanęły w 
poprzek cele Bolesławowe... 

Rozumiał Krzywousty, że zhołdowanie 
Węgier to zguba Polski i uświadomiwszy 
sobie konieczność stoczenia walki na śmierć 
i życie, cisną} swoje pułki w krainę czeską. 
A gdy wskutek tego Światopluk od murów 
Preszburga spiesznie wrócił do domu, a za- 


kompromisową z radnych miejskich z udzia- 
łem przedstawicieli administracji, któraby 


wyłonił się drugi wniosek — utworzyć pod 
przewodnictwem prezydenta miasta komisyę 


rozpoczęła z T-wem pertraktacye co do wy- 
kupienia przedsiębiorstwa. Pierwszy wnio- 
sek „ostał przyjęty większością 15 głosów 
przeciw 14, drugi większością 24—5 głosów. 
Wybory członków komisyi z powodu braku 
kompletu nie przyszły do skutku. 

— Powrót prezesa komisyi brukowej. 
Prezes komisyi brukowej, p. Demczenko, po- 
wrócjł wczoraj z Berlina, gdzie umówił do 
prowadzenia robót brukowych w Kijowie 
specyalistę inżyniera. P. Demezenko przy- 
wiózł z sobą modele przyrządów, używanych 
przy brukowaniu ulic. 

— Z Tow. miłośników pokoju. Wczoraj 
w lokalu klubu szlacheckiego odbyło się 
organizacyjne zebranie T-wa miłośników po- 
koju, zainicyowane przez hr. M. Tyszkiewi- 
cza, p. 0. Glinkę, prof. Trytszla, p. Afa- 
nasjewa i innych. Po zagajeniu zebrania 
przez p. Afanasjewa, na przewodniczącego 
zaproszono p. A. Mikulina, poczem przystą- 
pio:o do dyskusyi nad kwestyą, którego z 
obecnych na zebraniu sprawozdawczem na- 
tury uważać za członków rzeczywistych 
T-wa. Po długiej debacie uchwalono zapisać 
do listy wszystkich, którzy wyrażą życzenie 
pozostania członkami i następnie rodać ją 
do zatwierdzenia członków organizatorów. 
Zapisało się 68 osób, wszyscy oni 
uznani za członków rzeczywistych. Zebrani 


zostali 


uchwalili wyrazić podziękowanie prezyden- 
towi miasta, p. Djakowowi oraz wiceguber- 
natorowi kijowskiemu, ; 
za poparcie idei założenia T-wa; w końcu 
zebrania zarządzono wybory członków za- 
rządu. Absolutną więks.ość głosów otrzyma: 
li pp. br. M. Tyszkiewicz (jednogłośnie), pa- 
ni (lenu Kosacz (Pszeziłka), Otto Glinka, 
prof. Trytszel, dr. Rumszewicz, ebunjew, 
Afanasjew, A. Nikołajew. Ponieważ z pozo- 
stałych k: :ndydatów nikt nie otrzymał abso- 
lutnej większości głosów, wybory 9 członka 
odłożowo do następnego walnego zebrania, 
w którym to dniu odbędą się wybory ko- 
misyi rewizyjnej, oraz zostaną rozpalrz"ne 
sprawy, z powodu spóźnionej p:ry nie pod- 
dane pod dyskusyę. O godz. 10 ej wieczo 
rem zebranie zostało zamknięte. 

— Nowy radny ziemski. Z powodu po 
dania się do dymisyi radnego ziemskiego 
z pow. humsńskiego, p. Kaczury, powiato- 
wy marszałek szlachty wystawił na jego 
miejsce kandydaturę p. A. Rokiekiego z Ru- 
sałów ni 

— Postanowienie obowiązujące. Gene- 
ral-gubernator Trepow na mocy art. 14 i 15 

ustawy o środkach ochrony porządku i spo- 
koju państwowego postanowił: 

1) Wszystkie : saby mieszkające i znaj 
dujące się czasowo w punktach zaludnio- 
nych (oprócz przedmieść Kijowa i letniska 
Swiatoszyn, dla których ustanowione są sje- 
cyalne przępisy) leżących na przestrzeni 3-ch 
wiorst od linii kolei „Kijów — Sarny* i od 
Sarn do kolei poleskiej i do granicy gubernii 
wołyńskiej, ubowiązane są bezwlocznie i nie 
późuiej jak w dwa dni od dnia rozklejenia 
niniejszego postanowienia obowiązującego, 
przedsiawić miejs:'owej władzy policyjnej do- 
kładne dane, stwierdzające osubistość mie- 
szkańców, członków ich rodzin, słuzby i wszeł- 
kich osób postronnych, przybywających do 
nich z innych okolic na czas niejaki; 

2) P. dczas oględzin sadyb i mieszkań 
przez agentów policyjnych, każda znajdująca 
się tam osoba obowiązana dać takowym 
wszelkie dane stwierdzające jej osobistość 
i na pierwsze żądanie wręczyć odnośny do- 
kument. 

8) Winni wykroczenia p zeciwko niniej- 
szemu postanowieniu ebowiązującemu, podle- 
gają w drodze administracyjnej karze pie- 
niężnej do pięciuset rubli lub aresztowi do 
trzech miesięcy; 

4) Nakładanie kary administracyjnej 
powierza się guberaatorowi kijowskiemu 
i wołyńskiemu, zależnie od miejscowości. 

Postanowienie to zyskuje moc obowią- 
zującą od dnia rozklejenia ogłoszeń. 

Na oryginale podpisano: „Kijowski, po- 
dolski i wołyński generał-gubern: tor, gene- 
rał kawaleryi Trepow*. 
Kancęlarya kuratora kijowskiego 
okręgu naukowego do dn. 15 sirrp: ia udzie- 
la iuformacyi i przyjmuje podawia tylko we 


Czychączewowi 


miary Henryka V tym razem spełzły na ni- 
czem, przerzuca Bolesław swoje szyki wo- 
jenne na Pomorze, które ostatecznie w koń- 
cu 1108 roku podbija. 

Teraz atoli podnosi głowę hydra we- 
wnętrzna. 

Gdy w początkach roku 1109 usiłuje 
Bolesław gromić Światopluka na ziemi cze- 
skiej, aby osłabić tego sojusznika cesarskie- 
go, który nie dziś to jutro mógł nieść po- 
moc czynną niemcom przeciwko Polsce — 
na Pomorzu przy pomocy, a raczej za spra- 
wą brata królewskiego Zbigniewa, wybucha 
ogólne powstanie przeciwko załogom pol- 
skim... 

Ta próba wyłamania się z pod władzy 
Bolesławowej nie trwa wszakże długo. 

Krzywousty ze zwykłą sobie szybko- 
ścią przerzuca się z Czech w ziemie przy- 
morskie, zdobywa główne gniazdo rokoszu 
gród Wieleń nad Notecią i po ścięciu naj- 
oporniejszego księcia czarnkowskiego Gnie 
womira oraz po odniesieniu jeszcze jednego 
zwycięstwa pod Nakłem, staje się znowu 
panem Pomorza, nie pozbawiając, jak nie- 
gdyś Chrobry, książąt pomorskich panowa- 
nia, żądając tylko wolnego dostępu dla chrześ- 
cijańskich misyi, uległości i s'juszu na wy- 
padek wojny. 

Pomorze więc zostało ponownie zhołdo- 
wane, ale o ciszy i pokcju mowy być nie 
mogło, czekała bowiem Polskę i wkrótce 
miała wybuchnąć wojna o wiele sroższa 
i cięższa od wszystkich poprzednich. 

Zbigniew ucieka z Pomorza na dwór 
cesarski, a Henryk V, po złożeniu mu hołdu 
przez zdrajcę, żąda od Bolesława również 
hołdu i daniny z połowy państwa, nakazu- 
jąc drugą połowę oddać Zbigniewowi. A gdy 
Krzywousty w ostrych odmownych słowach 
na list cesarski odpowiedział, posiłkowane 
przez wojska czeskie rycerstwo niemieckie, 
mając w swoich szeregach zdrajcę Zbignie- 
wa, runęło w granice ziem polskich... 

Było to już w roku 1109-ym, w roku 
w którym Śląsk pozyskał nieśmiertelną sła- 
wę, jako dzielny, pełen poświęcenia i ofiar- 
ności obrońca zagrożonego państwa. 


wtorki od godz. 10 do 12 zrana. Kurator 
okręgu naukowego, jego pomocnik oraz in- 
spektorowie okręgowi przyjmują interesan- 
tów w poniedziałki i piątki od godz. 1 do8. 

— Sprawa naczelnika tajnej policyi. Po- 
jutrze, w sobotę, XII wydział kijowskiego 
sądu okręgowego rozpatrywać będzie spra- 
wę naczelnika orenburskiego wydziału śled 
czego Ignacego Pałamarczuks, oskarżonego 
o obrazę pewnego kupca podcza: pełnienia 
obowiązków służbowych (art. 347 kod. kar). 

— Wywłaszczenie. Główny zarząd do 
spraw gospodarstwa miejscowego zatwierdził 
uchwałę skwirskiej rady miejskiej w spra- 
wie wywłaszczenia 26 dziesięcin 1000 sążni 
kwadratowych gruntu miejskiego pod bu 
dowę stacyi oraz linii skwirskiej kolejki 
podjazdowej. 

— W sprawie podatku od kinematogra- 
fów. Z powodu zaprojektowanego apo tatko- 
wania kinematografów w Kijowie na rzecz 
miasta, gubernator zwrócił się z zapytaniem 
w tej kwesiyi do naczelnika m. Odesy, gdzie 
podobny podatek 10-procentowy miał być 
już wprowadzony. Wezoraj nadeszła z Ode- 
sy odpowiedź naczelnika miasta, w której 
tenże donosi, iż ministerstwo skarbu nie zgo- 
dziło się na wprowadzenie podatku. 

— W sprawię radnego Sierenki. Na za- 
pytanie naczelnika gubernii z powodu skar- 
gi na nieprawne przyjinowanie udziału w 
wyborach miejskich radnego Sierenki, pre- 
zes kijowskiego sądu okręgowego odpowie- 
dział, iż p. Sierenko, będąc zarządzającym 
kancelaryą prezesa kijowskiego sądu okrę- 
gowego, pociągnięty zostat do odpowiedzial- 
ności karnej z art. 411 i 9 p. art. 416 kod. 
karnego o zgubienie przez niedbalstwo wa- 
żnych dokumentów. Sąd jednak uwolnił 
go od odpowiedzialności. 

Wobec tego obecne oskarżenie p. Se- 
renki pozbawione jest wszelkiej podstawy. 


OSOBISTE. 


— Dnia 6 b. m., w kościele oo. jezui- 
tów we Lwowie, wspaniale przybranym w 
kwiaty egzotyczne, odbył się ślub Anny hr. 
Dzieduszyckhiej, córki Klemensa i Maryi z 
Jaruntowskich br. Dzieduszyckich, właści- 
cieli dóbr Martynów Nowy, z p. Władysła- 
wem Skibniewskim, synem &. p. Bronisła va 
i Olgi z hr. Dzieduszyckich Skibniewskieh, 
włascicielem dóbr Balice, w pow. mościskim. 


— Dnis 4 b. m. n. st. odbył się w 
Przeworsku obrzęd zaślubin Eustachego ke. 
Sapichy z Heleną księżniczką Lubormirską. 
W orszaku ślubnym oprócz rodziców panny 
młodej, Andrzeja i Eleonory z hr. Hussa- 
rzewskich ks. Lubomirskich i matki pana 
młodego Seweryny z hr. Uruskich ks. Sa- 
pieżyny, wzięli udział liczni przedstawiciele 
rodzin spokrewnionych tak z domem ks. Lu- 
bomirskich, jak z domem ks. Sapiehów. 


-— JESZCZE ASŁANIADA. W tych dniach wy- 
szło na jaw nowe przestępstwo sławnego Asłanowa. 
Nowe przestępsuwo Asłanowa miało miejsce w r. 1907. 
W tym roku ze składu do przechowywania rzeczy p. Bar- 
szaka przy ulicy W. Wasylkowskiej dokonano kradzie- 
ży oddanego na przechowanie kufra z rzeczami inż. Í. 
Kufer ten zawierał rzeczy wartości około 3,000 rubli. 
U kradzieży zawiadomiono pulicyę śledczą, 

Poszukiwania zacząt prowadzić agent ltelson, 
któromu po dwóch miesiącach udało się us'anowić, że 
rzeczy zhajdują się u jednego właściciela domu przy 
ulicy Wasilkowskiej, p. M, Zabrawszy ze sobą dwóch 
agontów policyi śledczej i stójkowego, ltelson zjawił się 
do mieszkania M.. dokonał tam rewizyi i znalazł nie- 
tylko rzeczy zrabowane u Barszaka, lecz i kilka ko- 
styumów, skradzionych w jednym ze sklepów gotow ych 
ubrań przy ulicy Aleksandrowskiej. U wynikach rowi- 
zyi spisano protokół. 

Właściciel domu miał być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności kryminalnej za przochowywanie kradzio- 
nych rzeczy. Tymczasem M., przestraszony tą perspok- 
tywa, zapłacił najpierw 300 rubli za umorzenie Sprawy, 
a następnie po długich targach, zapłacił Asłanowowi 
jeszcze 500 rubli. Sprawa ucichła na cało 1 i pół roku. 
Tymczasem Barszak na mocy wyroku sądu polubo«ne- 
go zmuszony był zapłacić inżynierowi 3,000 rubli za 
skradzione rzeczy. Wówczas ten postanowił ściągnąć 
te pieniądze z właściciela domu M. i zwrócił się do 
policyi z prośbą o wydanie kopii protokółu, spisanego 
o wynikach rówizyi u takowego. Wazczęto poszuki- 
wauia protokółu i tutaj wyszło na jaw jeszcze jedno 
przestępstwo Asłanowa. 

W celu zatarcia wszelkich śladów, 
protokół i wszelkie dane o rowizyi u M. 

Na nalegania Barszaka spisano protokół o za- 
gadkowom zniknięciu dokumentów, który przesłano za- 
rządowi gubernialnemu, a uastępnie sędziemu śledcze- 
mu. W tej sprawie badano już raz świadków. 

— OFIARA NIEOSTROŻNOŚCI. W domu Nr: 
18 przy ulicy Trechświatitielskiej 17-lotuia służąca Mo- 
truna Bura, cglądając brauning swego pana, pociągnęła 
niechcący za cyngiel. Rewolwor wystrzelił i kula ra 
miła nieostrożną dziewczynę w żołądek. «Pogotowie» 
odwiozło poszkodowaną do szpitala Aleksundrowskicgo. 


zniszczył 0u 


Długie i ciężkie walki, a zwłaszcza o 
statnia wyprawa pomorska, wyczerpały siły 
Krzywoustego, który w chwili, gdy szyki 
niemieckie przekroczyły już granice i, prowa- 
dzone będąc przez znającego wybornie drogi 
i brody Zbigniewa, dążyły w głąb kraju, 
musiał dopiero zbierać nowe rycerskie zastę- 
py dla odparcia silnego i niebezpiecznego 
napastnika. 

Na Siąsku więc leżał obowiązek chwi- 
lowego powstrzymania nawały niemiecko- 
czeskiej, bo, jak rzekliśmy wyżej, Swiatopluk 
wpadł do kraju, niszcząc i paląc wszystko 
dokoła, a załogi śląskie, pozamykane w gro- 
dach warownych, miały zadanie o tyle cięż- 
sze, że na niczyją pomoc liczyć nie mogły. 

I Śląsk obowiązek swój spełnił dzielnie 
i bohatersko... 

Bezpośrednio po wtargwvięciu wroga 
rozpoczął się w tym roku pamiętnym szereg 
walk i czynów, które dziś, gdy ta prastara 
dzielnica piastowska odradzać się poczyna— 
przypomnieć i zapamiętać należy. 

Stanął przedewszystkiem cesarz Hen- 
ryk pod Lubuszem, a tak był pewny zwy- 
cięstwa, że jeszcze przed szturmem darował 
miasto i wsie okoliczne arcybiskupowi mag- 
deburskiemu. 

Lubusza atoli nie zdobył... 

Naudszczerbiwszy swój oręż o mury 
grodu, ruszyły wojska niemieckie na „Dolny 
Śląsk pod Bytom nad Odrę, skąd również 
musiaty odejść z niczem, bo zał:ga bytom- 
ska, nie czekając ataku uczyniła śmiałą wy- 
cieczkę na obóz nieprzyjacielski i zmusiła 
Henryka, który nie chciał przyjmować więk- 
szej bitwy przed połączeniem się z wojskiem 
Swiatopluka — do odwrotu. 

Ściągnęły się więc wojska cesarskie aż 
pod Głogów, który był punktem w onej woj- 
nie nader ważnym, bo stanowił, jak gdyby 
wrota zaparte do Wrocławia. 

Głogów atoli nie był już pozostawiony 
zupełnie samemu sobie. 

Już Bołesław zdołał nowe wojska ufor- 
mować, a pierwsze hufce polskie poczęły 
pod zagrożone miasto przybywać. 


-- KRADZIEŻE. W domu Nr. 28 przy ulicy 
Szczekawickiej z mieszkania L. Wołdaczyńskiego, do- 
konano przez otwarte okno kradzieży dwóch kostyu- 
mów wartości 60 rubli. 

— Z mieszkania A. Czzplińskiego w domu Nr. 
120 przy ulicy W. Wasilkowskiej dokonano kradzieży 
przyborów elektrycznych wartości 70 rubli, 

Przy ulicy Regniedyńskiej okradziono skład 
Złodziej został ujęty na gorącym uczynku. 
— ARESZTOWANIE. Przy ulicy Dmitrowskiej 
stójkowy aresziował Teodora Kaleniczenkę z 6 ma ba- 
łałajkami, zrabowanemi z fabryki Jerczenka. 

— NARODZINY NA ULICY. Wczoraj w dzień 
koło damu Nr. 12 przy Bibikowskim Bulwarze, urodziło 
się dziecko Daryi G. Chorą odwiozło «Pogotowie» do 
szpitala Aloksandrowskiego. 

-- NIEPOROZUMIENIE W «CHATEAU DE 
FLEURS». W «Chateau de flleurs»> wynikł konflikt 
między dyrektorem zakładu p. Chrzanowskim a kelne- 
rami miejscowej restauracyi, 4 powodu dwukrotnie po- 
branych przez dyrekcyę kaucyi po 50 rb. każda, która 
«zostały użyte na skompietowanie inwentarza przedsię- 
biorstwa». 

Kelnerzy zwrócili się do zarządu związku zawo- 
dowogo kelnorów z prośbą o zajęcie się tą sprawą 
i rozpoczęcie rokowań z dyrekcyą. 


Paa 


Z SĄDÓW. 
Napad zbrojny. 


W dniu wczorajszym kijowski sąd wojenno:okrę- 
gowy rozpatrywał sprawę Mikołaja Szpilmana, oskarżo- 
nego o udział w napadzie zbrojnym na małż. Zasucha 
we wsi Mytnice, pow. wasyłkowskiego. 

Du. 2 września 1908 roku nieznani napastnicy 
wyłamali drzwi chaty, gdzie spał 75-letni starzec Ma- 
kary Zasuela i żona jego Stefania. Jeden z bandytów 
dał do śpiących kilka strzałów z rewolweru, raniąc 
niebezpiecznie Slefanię Zasucha. Na krzyk napadnię- 
tych zbudzili się sąsiedzi, wskntek czego złoczyńcy 
zbiegli, nic nio zabrawszy. 

Niebawem aresztowano Szpilmana, który do u- 
czestnictwa w napadzie się nie przyznał, lecz wskazał 
innych jego uczestników, którzy już zostali skazani na 
różnoterminowe ciężkie roboty. 

Bronił obr. pryw. S. Amchanicki, 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd nznał Szpilmana 
winuym tylko niedoniesienia o mającym nastąpić napa- 
dzin I skazał go na pozbawienie praw stanu i 6 lat i 
8 miesięcy ciężkich robót, 


Zmiana wyroków. 


Hilaryonowi Gusiatnikowi i Maksymowi Polisz- 
czukowi, skazanym na śmierć przez kijowski sąd wo- 
jenno- okręgowy za zabójstwo w celu grabieży Icka i 
Sary małż. Vutorańskich, dokonane d. 14 października 
1908 r. w m. Konclseh, pow. lipowieckiego, zamienie- 

no karę śmierci ta zesłanie do ciężkich robót: Gusiat- 

nika na lat 20, Poliszezuka na lat 12. Skazanym w 
tejże sprawie na ciężkie roboty: Babiczence, Krawcowi 
i Korolowi skrócono termin odbywania kary: Babiczen- 
co z dożywotniego zesłania na lat 8, Krawcowi z 15 
lat na 8 i Korolowi z 10 lat na 6. 

Uczostnikom napadu na cukrownię Maryińską 
w Horodyszczu, Justyanowi Żukowi i Iwanowi Sawiw* 
skiemu, zamieniono karę śmiorci na dożywotnie zesła- 
nie do "ciężkich robót. 'Tarasowi Terebenco i Filipowi 
Ponomarenco skrócono termiu kary z 15 lat ciężkich 
robót na 5 lat. Co ds Stefana Worotiły, skazanego na 
20 lat dażkich robót, oraz Joachima Żuka, Cyryla Bon- 
dara i Michała Osudczego, skazanych na 10 lat cięż- 

kich robót, wyrok został zatwierdzony bez zmiany. 


KRONIKA POLSKA. 


— Niespodziana propozycya. Zarząd sztabu go- 
neralnego z *rócił się do zarządu miejskiego Wilna 
z prośbą o Em. składek na wzniesienie pomnika 
Skobelewowi w Moskwie. 

— Skargi «N, Listka», Chclnski «Narodnyj li- 
stok» skarży się, ze śród rusinów w  Chełmszczyznie 
w ostatnich latach zaczęto rozpowszechniać drukowane 
książki z pieśniami polskiomi z r. 1861, które rasini 
nabywają chętnie i spiewają przy krzyżach przydrożnych 
i figurach świętych. Pieśni te ludność ruska, zdaniem 
«N. e jakoby uważa za nabożne. 

— Na administratora dyecezyi kieleckiej wybrany 
został przez kapitułę tamiejszą regens seminaryum 
miejscowego, ks. prałat Aleksander Kluczyński, urodzo- 
uy w r. 1837. 

— Z hanku ziemskiego. W piątek licytowano 
majętności gub. mohylowskiej i kowieńskiej. W gub, 
mohylowskiej sprzedano 117,65 dziesięcin za sumę 7,325 
AA w gub. kowieńskiej 162, 88 dzies. za sumę 6,521 
rubli. 

— Pomnik polskiego żołnierza. We wsi bawar- 
skiej Burgweinting odsłouięto dn. 6 czerwca pomnik na 
cześć żołnierza wojsk austryackich, Tomasza Kozabeka, 
polaka, pochodzącego ze Stryja, który niedaleko Burg- 
weiluug dn. 23 kwietnia 1809 r. bronił heroicznie cho- 
rągwi i ocalił ją, przepływając Dunaj. Na uroczystość 
odsłonięcia pomuika przybyła deputacya oficerów au- 
stryaekich. Wygłoszono przy sposobności wiclo mów, 
Pisma bawarskie zamieszczają długie opisy uroczystości 
i podnoszą, że Kozabek był polakiem. 

— Niemczenie kapituiy gnieźnieńskiej, Członkiem 
kapituły gnieżuieńskiej w miejsce Ś. p. viskupa Andrze- 
jewicza mianowany został, jak donosi poznański «Ta- 
geblatt», ks, Sander, proboszcz wojskowy z Karlsruhe 
w Badenii. Prawo nominącyi przysługiwało rządowi, 
ponioważ $. p. biskup Andrzejewicz umarł w miesiącn 
nieparzystym. Księdza Sandera wymieniały pisma mie- 
mieckie już w roku zeszłym jako kandydala na tron 
arcybiskupi w Poznaniu, czemu ks, Sauder Gczywiście 

zaprzeczył. 

Kapituła g" seźnieńska zatraca w oslalnim czasie 
coraz więcej swoj polski charakter. Skłąd kapituły 
gniożnieńskiej jest Śnie następujący: Ks. kanonik 
administrator Dorszewski, ks. kanonik Kretschmer, ks 


Zbliżała się chwila osobistego starcia 
się dwóch wodzów koronowanych. Henryk 
V liczył podówczas lat 27, a z natury burz- 
liwy i zdradny, ongi własnego ojca podstę- 

em w Koblencyi w zasadzkę wciągnął 

! w Bóckelheimie więził. W przyszłości na 
przekleństwo własnego ludu zasłużył, a dziś 
szedł z krwią i pożągą — na grabież. 

Bolesław natomiast miał lat 24, 
a siedem panowania... Miał za sobą surowy 
żywot niestrudzonego obrońcy granic pań- 
stwa, miał długi szereg bitew wygranych, 
pracował na miłość ludu i wdzięczność nie- 
śmiertelną pokoleń przyszłych a stawał dziś 
do nowych znojnych bojów, aby piersią 
własną i wiernego sobie rycerstwa zagrożo- 
ną ojczyznę osłaniać. 

Lecz i Bolesław otwartego boju nie 
pragnął. 

Wytrawny wódz i doświadczony wojo- 
wnik postanowił taktykę Bolesława Chrobre- 
go zastosować; nie wydając więc bitwy i u- 
nikając większych starć, ustawicznie wojska 
nieprzyjacielskie walką podjazdową nękał. 

Jeden z oddziałów polskich rozłożył się 
właśnie pod  Głogowem, aby przeprawy 
niemców przez Odrę niedopuścić. 

Losy jednakże chciały inaczej. 

Wojska niemieckie ruszyły w dół rze- 
ki i podczas, gdy myślano, że zgoła odeszły, 
one przeprawiły się w bród przez Odrę i 
tak polaków dokoła żelaznym pierścieniem 
obsaczyty, że wyrwać się z tej matni, zasko- 
czony znienacka, hufiec polski nie był w 


stanie, a o zwysięstwie wobec olbrzymiej 
przewagi wojsk cesarskich marzyć nawet 
nie mógł... 


Uczyniono więc to, co wojska polskie 
czynić były zwykły, gdy do zatryumfowa: 
nia nad wrogiem sił nie wystarczało... 

Hufiec książęcy walkę przyjął i po 
krwawym boju cały— poległ. 

(D. n.). 
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kanonik Kloske, ks. kanonik Jasiński, ks. kanonik 
Goczkowski, ks. kan. Goebel, ks. ponitencyarz Raatz 
i nowo mianowany ks. kanonik Sander. 

— 6 ordynacyę rydzyńską. W sprarie Rydzyny 
«Goniec Wiwelkopolski», uchodzący za organ d-ra Dziem- 
bowskiego, otrzymał następujące informacyw: 

«Wedle naszych 1uformacyi, ks. Sułkowski u- 
imarł przed potwierdzeniem uchwały rodzinnej, polega- 
jącej na zuanym układzio z rządem. Uchwały takie 
dopiero wtedy rząd potwierdza, skoro minie 302 dni 
i skoro się załaiwią wszelkie pretensye i protesty 
agnatów, których rząd odsyła na drogę Skargi. Pomi- 
mo, że uchwała rodzinna jeszcze nie została potwier- 
dzoną, rząd pruski objął już posesyę ordynacyi przez 
radcę szkolnego prowiucyonainego kolegium p. Daniel- 
sa. Tytul prawny skarbu nie stanowią zatem jeszcze 
nie potwierdzone układy, ale dotychczasowe uchwały 
trybunału, uznające rząd, jako uprawuiony do posiada- 
nia po śmierci księcia ordynata, 

Wykazuje się już z tego, iż zarzuty, podnoszo- 
ne w prasie, jakoby do;iero układy z rządem dały tw- 
muż uprawnienie, są pozbawione wszelkiej realnej pod- 
stawy: Przeciwnie sprawa od lai wielu tak stała, iż 
skarb po śmierci księcia zabiera Rydzynę —interesowa- 
nym przysługujo jedynie prawo do skargi. Dalej za- 
znaczamy, iż spadkobiercy alodyalni przez ukiad zrze- 
kli się prawa do skargi, którą jako bezcelową uważali, 
natomiast nie usunięto praw do skargi dla agnatów. 
Ci mogą obecnie wystąpić ze swemi pretensyami i skar- 
żyć rząu 0 wydanie Rydzyny. 

Zwracamy na to uwagę initeresowanych, choć 
wsirzymujemy się od rad, ponieważ proces taki może 
jeunosikę zrujnować, a widoki są nadzwyczaj mało. 
Dowiadujemy się, iz małoletni syn hrabiego Augusta 
Potockiego wytoczył w Lesznie przoz adwokata Rusz- 
czyńskiego proces o uzuanie swych praw.- Rodzina br. 
Potockich jesi tak boguta, iz bez uszczerbku dla swej 
cgzystencyi procvs taki wytoczyć może. : 

Diatego życzymy szczerze powodzeuia powodo- 

wi, który się ouwazył na ten proces, z którym ojca 
jego już dawniej oddalono. Wobec tego procesu, po- 
zostaje sprawa rydzyńska przez czas dłuższy w Zawie- 
szemu, pomioważ rząd nie będzie mógl zatwierdzić 
ostatecznie układów spadkobiorcow księcia. Przy tej 
sposobności nadmieniamy, iz prawnyin doradcą i Za- 
siępcą księcia nie był poseł dr. Dziecmbuwski, ale rad- 
ca sprawiedliwości Moovoufeld z Berlina.» 
Frakcye polityczne. W Kolie Polskiem 
w Wiedniu stroniciwo narodowo-polityczne tworzy 17 
członków p. p: Battaglia, Buzek, Dąbski, Dietzins, 
Kidler, Gali, German, Głąbiiski, Gold, Kopyciński, Krup- 
ka, Maślanka, Ptas, Tomaszewski, Włącek i 4amor- 
ski. 


Stronnictwo ludowców liczy 19 członków. Są to 
p. p: Biały, Bojko, Bomba, Ciągło, Harnek, Jachowicz, 
Krempa, Łuszezkiewicz, Madej, Olszewski, Paduch, Po- 
toczek, Ruchenbauer, Siwula, Józef Siamszewski, Sta- 
piński, Sredmtawski, Wójcik i ks. Żygułiński, 

Suronnictwy demokratyczne diczy 10 członków, 
a należą do niego: Dulęba, Loewenstoln, łeteleuz, Rosz» 
kowski, Sikorski, Staniszewski, btwieriuma, Zarański, 
Zielumewski, Kolischer (nb, d-r Kolischer obecnie jest 
właściwie dziki). 

Stronuiciwo konserwatywne liczy 7 członków: 
Biliúski, Czaykowski, Górski, Korytowski, Lubomirski, 
Moysa 1 Starzynski. 

Centrum katolickie (7 członków) 
juk, ks. Hanusiak, Kozłowski, ks. Londzin, ks. 
ks. Rzeszóuko i ks. Szponder. 

Do strounictwa chrześcijańsko-społeczucgo (gru- 
pa Stjałowskiego 5 członków) należą: Dobija, Fyak, 
Stohandel, Swjałowski i Szajor. Prócz tego, Jako dzi- 
cy, występują w Kole: Koliseter, Mleczko I Pastor, 

Razem więc liczy Koło polskie obocnio 67 człon- 
ków, względnie 66, bo ks. Hanusiak jest chory i mie 
jest obecay w Wiedniu. Dwa mandaty (Samuor-Gró- 
dek i Rohatyu-Bvbrka) są opróżniono. 

Swonuiclyo naroduwo- demokratyczne (17 po- 
słów) i grupa ks. Stojałowskiegu (5 posłów) tworzą 
Jedną grupę z 22 posłów. W ostaluich tygodniach po- 
słowie uarudowo-demvkratyczui z okręgów wiejskich i 
grupa ks. Stwjałowskiego utworzyli «Związek narodowo- 
ludowy», przyjąwszy wspólny program. 

— Tow. «Oświata» w Petersburgu. Niedawno od- 
było się zgromadzenio oryauizacyjue nowo-Założ0uego 
rzekatwjieki+gu stowarzyszenia «Oswiala». Wielka sa: 
la bibiloteczna Św. Katarzyny nie mogła pomieścić 
przybyłych. l e N e 

Przewodniczył J. E. ks, Biskup Denisewicz. Gdy 
J. E. wchodził na salę, powitamo go śpiewem «Eccu 
Sacerdos». J. W, Biskup zaintonował hymu: «Vem Cre- 
ator», pięknie wykunany przez chór uczuiów gimuazyum 
kalolickicgo. Po ukończonych modlitwach J. E. ks. 
Biskup powitał zevranych, wyrażając swą radość z po- 
wstauia tego rodzaju iustytucyi i wskazując, ze Kościół 
katolicki zawszo otaczał swąopicką i imiłością prawdzi- 
wą oŚwIalę, 

Nasiępnio prof. akademii duch., ks. Matulewicz, 
wyjaśnił zedranym cele i zadania powstającego stowa- 


stanowią: Bu- 
Męski, 


rzyszonia, poczem przystąpiono do wyburu członków 
zarządu 1 Rady głownej Luwarzystwa, Powołano p. 
Ludwika Moukiewiczu, prof. matematyki, ua prezesa; 


ks, kaionika Koust. Budkiewicza, proboszcza kościoła 
św. liatarzyny, 1 p. Waleryę Chiwiedkiowiczównę, przo- 
łozoną początkowej szkoły przy katolickiem gimnuazyuim 
św. Kaiarzyny, na wice-prozesów; p. Helouę Jagni- 
nówuę na Sukrelarza; p. Zygimuuta Kawockiegu na 
skarbnika. Oprocz pomiuniunych zostali wybrani na 
człuusów rady głównej: ks. Matulewicz, ks. Skrynda, 
ks. Około-Kułak, ks. Karewicz, p. Amulia kzeszolarska, 
p. Sabina Moukiewiczowa, p. Marya Uiejszturowa, pp. 
Loster, Iwanieki i Cybulski. Na kandydatów wybrano: 
Maleckiegu, ks. Mavicjewicza, p. Walczakównę, p. Lo- 
sterowa, pp. Kopcia i Kiersnowskiego. 

Fo obranu zarządu nowvwybrany prezes rady 
głównej określił w kliku słowach charakior przyszłej 
działalności nowego kawliexiego stowarzyszenia i w 
imieniu zgromadzvaych zwrócił się du J. $, ks. bBisku- 
pa z prosbą, aby dustojuy Pasterz, który tak zywo ud- 
czuwa potracbę zdrowej uświaly, raczył roztuczyć opie- 
ky nad nowem  Stowarzyszeuium. Pasterz łaskawie 
przychylił sią do zaniesionej doń prośby. W dalszym 
ciągu uchwalono wysłać telegram dv Ojca św. z wyra- 
zuimi uczuć czo, miłości 1 przywiązania dv Stolicy 
Apostolskiej. W końcu, na prośbę zebranych J. E. 
ks. Biskup udzielił uroczyście pasterskiego błogosta” 
wieństwa. 


OFIARY. 


W marcu, kwietniu i maju r. b. na wpi- 
sy dla niezamożnych uczni złożyły ofiary na 
ręce ks. kapelana Stanisława Pawłowskiego 
następujące osoby: 


JW. P. Karolina Jaroszyńska 50 rb.—JW. Pan- 
na Jnlia Jaroszyńska 25 rb. — JW. Pani Qzecz. 10 
rb. — K. A. 3 rb. — Benedykt Piętka uczeń IV kla- 
sy giinnazyum naum. 1 rb. — M. Z. 5 rb. — J.W. Hr. 
T 15 rb, — JW. Pan Kazimierz Cicholski 5 rb. — 
Tadzio Czapliński 3 rb. — JW. Pani Z. Jasińska 3 
rb. — Mania Z. 1 rb. — Zostawało z zebranych w I 
półroczu roku szkolnego (p. ogł. w «Ludzie Bożym») 
19 rubli. 

Razem 140 rb. 

Z tej sumy opłacono wpis w Ii półroczu roku 
szkolnego do szkcły realnej «św. Katarzyny» za ucznia 
K. O. 70 rb. i za ucznia E. L. 70 rb. 

Razem 140 rb. 

(Pokwitowania szkolne NeNE 399 i 445). 

W imieniu uszni JWW. 1 Sz. Sz. ofiarodawcom 
wyrazam serdeczne Bóg zapłać! 


Ks. Stanisław Pawłowski, kapelan. 


Na rzecz Kolonii Letnich Towarzystwa Dobro- 
czynności na ręce p. Józefata Andrzejowskiego złożył 
p. Władysław Jaroszyński z Babina 300 rnbli. 


MG -A GTK 
Ostatnie wiadomości. 


Uniwersytet włoski w Wiedniu. Komi- 
sya budżetowa parlamentu  austryackiego 
rozpoczęła obrady nad utworzeniem włoskie- 
go wydziału prawniczego w Wiedniu. Mi- 
nister oświaty hr. Stuergh, oświadczył, że 
rząd zajmował się tą sprawą bardzo szcze- 
gółowo, uznając zarówno wyscką kulturę 
narodową włochów, jako też potrzeby lud- 
ności włoskiej w Austryi, a niemniej brał 
pod uwagę przyjaźń polityczną Austryi z 
Włochami. Potem minister omawiał szcze- 
gółowo stanowisko rządu w tej sprawie. 

Zjazd króla angielskiego z cesarzem au- 
stryackim. Jak donosi „Magdeburger Ztg.* 
z Londynu, w tamtejszych kołach dwor- 


skich uważają za rzecz pewną, że król Ed- 
ward w czasie swego pobytu w  Marienba- 
dzie odwiedzi cesarza Franciszka Józefa w 
Isch'u. Uważają równie zą rzecz prawdop*- 
dobną, że król Edward, bądź jadąc do Ma- 
rienbadu, bądź wracając stamtąd, zjedzie się 
z niemiecką rodziną cesarską i że co do tej 
sprawy odbywają się rokowania. 

Spisek w Serbii. Król Piotr ofiarował 
podobno głównym spiskowcom, pułkowniko- 
wi Maszinowi i byłemu ministrowi Gencico- 
wi, po 100,000 franków za opuszczenie Ser- 
bii. Obaj ofertę odrzucili, ponieważ na 
zgromadzuniu spiskowców uchwalono wystę- 
pować w dalszym ciągu przeciw królowi 
i jego rodzinie. 

Piwnice Abdul Hamida. Na przedmie- 
ściu Besigtaż wykryto piwnicę, w której 
znaleziono wielką ilość szkieletów ofiar by- 
łego sułtana Abdul-Hamida. Teraz dopiero 
po wykryciu owej piwnicy wydało się, co 
się stało z osobami, które wydawały się suł 
tanowi niebezpiecznemi, a któru ciągle bez 
wieści znikały. Okazało się, że zamykano 
je w odkrytej piwnicy, gdzie ginęły 
śmiercią głodową. Między szkieletami zna- 
leziono czaszkę Midhata paszy, twórcy kon- 
stytucyi tureckiej i pierwszego parlamentu 
w Turcyi. Później popadł on w niełaskę 
i został w Arabii, gdzie przebywał na wy- 
gnaniu, z polecenia Abdul Hamida zamordo- 
wany. Abdul-Hamid, aby przekonać się, czy 
wyrok rzeczywiście wykenano, kazał przy- 
wieźć jego głowę. Głowę tę znaleziono w 
szkatułce z napisem, wyjaśniającym jej za- 
wartość. 

Zwołanie sejmów. „Deutsch. Nat. Kor.“ 
donosi, że rząd zamierza zwołać sejmy kra- 
jowe na wrzesień i październik. Czeski sejm 
prawdopodobnie nie będzie zwołany, jeśli 
rząd się poprzednio nie upewni, że będzie 
on rzeczywiście mógł obradować. Wśród 
niemców objawia się skłonność, aby sejm 
uruchomić, lecz pod warunkiem, że znane 
żądania Niemców zostaną przedtem wWypeł- 
nione. Przy ewentualnych rokowaniach co 
do uruchomienia sejmu czeskiego posłowie 
sami nie mogliby powziąć decyzyi, albowiem 
jest ona zastrzeżoną Związkowi niemieckich 
posłów w sejmie czeskim. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych) 


Fortece w Królestwie. 


Petersburg. -„Ziemszczyna* donosi, iż 
postanowiono z Brześcia utworzyć niedostę- 
pną twierdzę, wszystkie pozostałe skasować. 


Z Turcyi. 


Petersburg. — Z Wiednia donoszą, iż 
Dżewad-basza został rozbity przez albańczy: 
ków. Stracił on 17 oficerów. 


Podróż do bieguna północnego. 


Petersburg. — Z Kopenhagi donoszą, iż 
Welmann wraz z dwoma towarzyszami uda- 
je się w tych dniach w podróż balonem do 
bieguna półnoenego. 

Z Persyi. 
Pętersburg. — Z Teheranu donoszą, iż 


Serdar Assad i Sepech-dar wyruszyli wraz 
wraz z rewolucyonistami na Teheran. 


Sprawa o morderstwo Hercensztejna. 


Petersburg. — Sprawa o morderstwo 
Hercensztejna będzie rozpatrywana w dniu 
14 lipca. 


Wybory posła od m. Odesy. 


Odesa. — Tołmaczew zrzekł się urlopu 
zagranicznego, pragnąc osobiście kierować 
wyborami posła od m. Odesy. 

Przyjazd namiestnika Kaukazu. 

Petersburg. — W tych daiach przyby- 
wa do Petersburga ks. Woroneow-Daszkow. 
Przyjazd namiestnika znajduje się w związ- 
ku ze zmianami, jakie mają być wprowa- 
dzone w zarządzie krajem kaukaskim. 


Z petersburskiego aeroklubu. 

Petersburg. — Na onegdajszeni posie- 
dzeniu rady aeroklubu wynikły burzliwe 
sceny, przedstawicieli prasy usunięto z sali 
posiedzeń. 

Rostowcew usprawiedliwiał się, twier- 
dząc, iż nie z jego wiuy wynikła katastrofa. 
Niejaki Lebiediew, przedstawiciel firmy „Re- 
diger* dał policzek Winawerowi. 


Rewizya uniwersytetu. 


Odesa. — Rozpoczęto finansową rewi- 
zyę uniwersytetu. 


W sprawie rewizyi senaforskiej. 


Petersburg.—Senator Gario miał kon- 
ferencyę u Stołypina w sprawie pociągnięcia 
do odpowiedzialności winnych  defraudacyi. 


Kijowskie Towarzystwo eksportowe, 


Petersburg.— Rada ministrów zaaprobo- 
wała do wniesienia do Dumy projekt utwo- 
rzenia kijowskiego Towarzystwa eksporto- 
wego. 


Kandydaci do Dumy Państwowej. 


Petersburg. — Prawica wystawia kan- 
dydatury na posła do Dumy na miejsce Ko- 
lubakina nacyonalistę Szulchanowa, umiar- 
kowanych Wojkowa i Nikitina. 


Ze zjazdu nauczycielskiego. 


Petersburg. — Członkowie zjazdu oglą- 
dali szkołę im. Cesarza Aleksandra H, po- 
czem udali się na śniadanie. Panował pod- 
niosły nastrój. Riezcow wniósł toast za szko- 
łę, jeden z nauczycieli — za śpiącą „krasa- 
wicę* Ruś, inny mówił o staraniach, aby ją 
zbudzić. Na posiedzeniu stwierdzono, że bi- 
blioteki szkolne są w stanie zupełnego za- 
niedbania, że zabroniono wypisywać gazety. 
Mówiono o potrzebie zapomogi rządowej na 
biblioteki w kwocie najmniej 500 rb. rocznie 
oraz podniesiono projekt przekształcenia in- 
stytutów nauczycielskich na wyższe zakłady 
naukowe. 


Aresztowanie Kraskowskiego. 


Petersburg. — Według informacji „Rie- 
czię w dn. 8 b. m. na mocy rozporządzenia 
prokuratora aresztowano we wsi Maslenki 
gub. tulskiej, Kraskowskiego. Po dokonaniu 
rewizyi przewieziono go do więzienia bieżec- 
kiego. Przed aresztowaniem Kraskowskiego 


przybył doń jakiś niewiadomy osebnik, we- 
dług zapewnień tamtejszych mieszkańców, 
wybitny związsowiec, i dość długo tajemni- 
czo konferowsł z Juskiewiczem. W tych 
dniach K. zostanie przewieziony do Peters- 
burga, a stamtąd odstawiony do Wybo:gu. 


Zjazd frakcyi prawicy 


Petersburg. — Członkowie wszystkich 
frakcyi prawicy mają zamiar zjechać się 
przed rozpoeżęciem sesyi jesiennej w celu 
rozpatrzenia kwestyi zjednoczenia frakcgi. 

Różne 

Petersburg. — „Rus. Znam.* podaje sze- 
reg zupełnie |zpadstawnych pogłosek o nie- 
zatwierdzeniu jakoby Manuiłowa na stanawi- 
sku rektsra uniwersytetu moskiewskiego, 
i Bernadskiego na stanowisku prorektora te- 
goż uniwersyteiu. Jak donosi „Znam.*, ma- 
ją otrzymać dymisyę profesorowie uniwer- 
sytetu kazańskiego, moskiewskiego i dwóch 
uniwersytetów południowych. 

Petersburg. — Grono osób z łona wyż- 
szego duchowieństwa wyraża niezadowoienie 
z powodu polityki Antoniusza wołyńskiego, 
widząk w nim swego rywala. Duchowni ci 
zaznajamiają się obew::ie z utworami literac- 
kimi Antoniusza w celu opracowania spe 
cyalnego memoryała do synodu o „antypra 
wosławiu* Antoniusza, o przeniknięciu się ka- 
tolicyzmem. 

Petórsburg. — Skworcow Zrzeka się sta- 
nowiska redaktora „Kołokoła*, 

Petersburg.—Sąd uniewinił wydawcę 
„Sanina*. Prokurator zrzekł się oskarżenia. 
+.. Petersburg. — Na zebraniu prawicy 
uchwalono skorzysteć z zajścia w skarach, 
jako z argumentu przeciw Finlandyi. 

Petersburg. — Z Kiszyniowa donoszą. 
iż przybyli tam na pogrzeb Kruszewana 
związkowcy, uzbrojeni w rewolwery, urzą- 
dzali takie awantury, że policya zmuszona 
była odebrać im rewolwery. 


(Od kor. własnych i Agen. Petersburskiej). 
Delegacya izb rosyjskich w Anglii. 


Londyn.—Dn. 9-go czerwca w pałacu 
westmiinsterskim angielska grupa związku 
międzyparlamentarnego urządziła śniadanie 
na cześć gości rosyjskich. Na śniadaniu był 
również obecny ambasador rosyjski hr. Ben- 
kendorf. 

Toast na cześć króla Edwarda przy- 
jęty był okrzykami na cześć króla angiel- 
skiego. Następnie lord Werdel wygłosił to- 
ast na cześć jednego z wybitniejszych Mo- 
narchów współczesnych, który tak wiele 
uczynił dla utrwalenia pokoju, na cześć Ce- 
sarza Wszechrosyjskiego, Mikołaja II. Toast 
ten przyjęto okrzykami na cześć Cesarza 
rosyjskiego. Następnie wygłosili obszerne 
mowy: Asquith, OUhomiakow, Stachowicz, 
Balfour, Jefremow i Zwiegincew. 

Po śniadaniu na tarasie historycznym 
podano kawę. Następnie goście rosyjscy 
obejrzeli lokale obydwóch iab i byli obecni 
na posiedzeniu izby gmin. Po skończeniu 
posiedzenia u speakera urządzono five-o-eloek, 
na którym pomiędzy innymi był obecny sir 
Edward Grey minister wojny, ambasador 
rosyjski z małżonką i wiele dam.  Wieczo- 
rem odbył się obiad na cześć gości rosyj- 
skich. W mowie, wygłoszonej na śniadaniu 
w pałacu Westminsterskim, Asquith powie- 
dział pomiędzy innymi, zwracając się do 
przybyłych posłów do Dumy: „Witamy was 
z tasą serdecznością i ciepłem, jako przed 
stawicieli narodu rosyjskiegc. Wiemy, że 
większość z was pamięta jeszcze 4% Własne- 
go doświadczenia chłód i podejrzliwość, któ- | 
re charakteryzowały zazwyczaj stosunki po- 
między Anglią a Rosyą. Sądzę jednak, że 
mądra dyplomacya, oparta na zdrowej opinii 
publicznej, położyła już temu kres i takie 
czasy nie wrócą już więcej. Dzięki ustale- 
niu się stosunków pełnych zaufania i ży- 
czliwości przebyty został znaczny kawał dro- 
gi, mający na celu załatwienie różnych za- 
dań, które dawniej wywołałyby nieskończo- 
ne debaty i wymagałyby przelania całej ma- 
sy gryzącego atramentu dyplomatycznego, 
a nawet mogłyby zagrażać pokojowi po- 
wszechnemu. l w ciągu ubiegłych 12 mie- 
sięcy to przyjazne przymierze zdołało prze- 
trwać tę złą pogodę polityczną. Zgoda po- 
między rządami nie mogłaby być trwałą 
i stałą, gdyby jej nie towarzyszyła zgoda 
pomiędzy obydwoma narodami. Mam na- 
dzieję, że wizyta obecna zacieśni węzły przy- 
jaźni pomiędzy dwoma wielkimi narvdami 
i przyczyni się do sprawy pokoju. (Długotrwa- 
łe oklaski). 

Uhomiakow, odpowiadając Asquithowi, 
powiedział: „Początek obecnego stulecia 
były to czasy, nader ciężkie dła Rosyi. Zda- 
je się, że przeminęły one szczęśliwie i obe- 
enie możemy się spodziewać, że instytucye 
prawodawcze, nadane wolą Jego Cesarskiej 
Mości, spełnią swoje zadanie na pomyślność 
naszej wielkiej ojczyzny. Na to trzeba du- 
żo czasu, lecz nietylko czasu wogóle, ale 
czasu, pokojowego, potrzeba zaleczyć nasze 
rany przez ciężką upoiczywą pracę; zadanie 
to wymaga nietylko naszych zgodnych usi- 
łowań, lecz i przyjaźni innych krajów. Spo- 
dziewając się znaleźć przychylność dla na- 
szej pokojowej pracy odpowiedzieliśmy na 
wa-ze zaproszenie przyjazdem. Wasze ser- 
deczne powitanie i wasza gościnność dają 
nam prawo przypuszczać, że instynkt, który 
nas skłonił do przyjazdu, nie omylił nas. 
Wznoszę puhar za zdrowie drogiej, przyjaz: 
nej nam Anglii. (Oklaski). 

Balfour opierając się na własnych spo- 
strzeżeniach, mówi o koniecznych warun- 
kach dla prawidłowej działalności instytucyi 
reprezentacyjnych. 

Jefremow, zaznaczył, że proroctwo 
Campbell Bannermana spełniło się: La Dou- 
ma est mort, vive la Douma. (Oklaski) 
ponieważ taka jest niejednokrotnie wyrażona 
wola Najjaśniejszego Pana i takiego też jest 
przekonania naród rosyjski. Zadanie powsta- 
łej grupy rosyjskiej związku międzyparla- 
mentarnego polega na tem, by wszelkimi 
środkami przyczyniać się do zawarcia trak- 
tatu w sprawie sądu rozjemczego pomiędzy 
Rosyą a Anglią, załagadzać nawet wspom- 
nienia o dawnych nieporozumieniach i za- 
kreślać drogi, prowadzące do ogólnego do- 
bra obydwóch narodów. 

Zwiegincew wygłosił toast za rozkwit 
parlamentu angielskiego i jego sławnych 
tradycji. 

Stachowicz, zaznaczywszy, że inicyato- 
rem idei pokoju był Cesarz Wszechrosyjski, 
zakończył swe przemówienie słowami poety: 


„Kto najlepiej przysłużył się swoim czasom, 
o tym można powiedzieć, że Żył on dla wszy- 
stkich wieków“. 

Petersburg. — Z Londynu downszą, iż 
onegdaj Chomiakow miał dłuższe konferen- 
cyę z Asquitem. 

Anglicy praypisują wizycie posiów do 
Duny i Rady Państwa charakter je Htyczny. 

Adwokaci londyńscy wydają bankiet 
dla Makłakowa. 

Król Edward ma przyjąć powtórnie de- 
legacyę izb rosyjskich podczas otwarcia no- 
wego mnzenm 

Petersburg. —,„Ru-koje Znamie* w ar- 
tykule wstępnym pisze: „garstka awanturni- 
ków i intrygantów najniższego gatunku, nie 
tracąc tupetn pomimo ogólnego «zgorszenia, 
pojechała du Anglji w cclu zawiązania so- 
juseu Z tamtejszemi męlami społeczeństwa." 
Milukowa nazywa gazeia „trzykrotnie bi- 
tym wodzem szachrajów politycznych“, po- 
czem następuje wymyślanie pod adresem 
Guczkowa i Lwowa. „Napół senny, napół 
rozumny Chomiakow, wygnany pięściami z 
Dumy Meyendorf -- oto kto pokaże się w 
Anglii. Ludzie preyzwolei, wybrańcy naro- 
du, należący do prawicy, umiarkowani, na- 
cyonaliśzi i prawica październikawców— 
zrzekli się jakiejkorwiek wspólnoty z ciemny- 
mi indywiduami, którzy w Anglii mianują 
siebie przedstawicielami narodu. Kraj pa 
mięta, jak anglicy nieproszeni zjawili się w 
1906 r., lecz uprzedzono ich, że lud przygo- 
towuje dla nich kije na spotkanie, więc ze 
wstydem uciekli. Niema czego dziwić się 
angielskiemu zuchwalstwu, jedno tylko jest 
w tem nieprzyjemne, że rosyjscy goście 
otrzymają audencyę u króla, lecz my temu 
nie dajemy wiary, gdyż audyencya ta obra- 
zi naród rosyjski i po spotkaniu na skarach 
będzie uważaną za demonstracyę w złym 
tonie.* Gazeta radzi posłowi londyńskiemu 
powstrzymać króla Edwarda od tego kro- 
ku, a na zakończenie śle pegróżki wojenne. 

Petersburg. -- Według krążących pogło- 
sek ambasada rosyjska w drodze prywatnej 
zwróciła się do Izwolskiego z prośbą, aby 
nie dopuścił do dalszych wystąpień „Rusk. 
Znam.“ przeciw Anglii. Zdaniem ambasady 
spowoduje to podniecony nastrój wśród tej 
części społeczeństwa angielskiego, która jest 
niezadowolona z wizyty postów. 


Petersburg. — Wczoraj pod przewodni- 
ctwem ministra handlu i przemysłu odbyło 
się ostatnie posiedzenie narady, zwołanej dla 
rozpatrzenia projektu prawa 0 oddawaniu 
w dzierżawę skarbowych ziem, obfitujących 
w naftę osobom prywatnym. 

Wieeminister handlu, Konowałow, re- 
ferował wyniki prac komisyi, wybranej przez 
naradę dla opracowania zmian w projekcie 
prawa zgodnie z opiniami, wyrażonemi przez 
przedstawicieli przemysłu naftowego. Na- 
rada, nie rozpatrując szczegółowo art. proje- 
ktu prawa, zajęła się przeważnie kwestyami 
ogólnemi. Minister handlu zamykając na- 
radę, przedstawił w krótkiem przemówieniu 
wyniki pracy narady i wskazał na możli- 
wość poczynienia w projekcie prawa zgo- 
dnie z życzeniami przedstawicieli przemysłu 
naftowego zmian, dotyczących obowiązkowej 
eksploatacyi nafty w kopalniach, która tv 
eksploatacya, zdaniem przedstawicieli prze- 
mysłu i handlu, powinna być zastąpiona o- 
bowiązkowem wykonaniem niektórych ro- 
bót, oraz terminu korzystania z dzierżawnych 
gruntów, obfitujących w naftę, które to 
grunta powinny być oddawane w dzierżawę 
do czasu ostatecznego wyzyskania kopalni. 

Riazań—We wsi Bachmaczewie pow. 
riazańskiego stwierdzono pierwszy w gu- 
bernii śmiertelny wypadek cholery. 

Petersburg. — W stolicy zachorowało 
na cholerę 75 osób, zmarło 19. W guber- 
nii petersburskiej zachorowało sześć osób, 
zmarła jedna. 

Riazań. — W gminie Gorłowskiej, po- 
wiatu skopińskiego, spadł olbrzymi grad. 
140 sztuk owiec zabitych, 400 ranionych, na 
przestrzeni 8,000 dziesięcin zniszczone za- 
siewy. 

Straty wynoszą 300,000 rubli. 

Na stacyi „Milionna* kolei riazańsko- 
uralskiej, huragan zniósł dach elewatoru. 

Petersburg. — Minister handlu i prze- 
mysłu zatwierdził ustawę szkoły handlowej 
Stolarowa w Kijowie. 

woskwa. — Otwarty został pierwszy 
wszechrosyjski „jazd buchalterów, który 
trwać będzie 10 dni. Główną kwestyą, nad 
którą ma debatować zjazd, ma być wpro- 
wadzenie w Rosyi buchalterów przysięgłych. 

Charków. — W Sinielnikowie areszto- 
wano bandę, składającą się z urzędników 
kolejowych i złodziei, którzy kradli cenne 
ładunki z wagonów pociągów towarowych. 

Petersburg.— Przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych utworzono kemisyę dla wy- 
jaśnienia kwestyi sytuacyi finansowej miast 
Cesarstwa w celu określenia niezbędnego 
subsydyum na utrzymanie policyi zgodnie 
z prawem z dnia 31 stycznia 1906 r. 

Helsingfors. — Ranny palacz parostatku 
„Woodburn“ został dn. 9 go czerwca wypi- 
sany Z lazaretu wyborskiego i wyruszył na 
parostatku angielskim do Anglii. 

Łódź. — Zamiast zniesionego w Łodzi 
stanu wojennego w pow. łódzkim i łaskim 
wprowadzono na 6 miesięcy stan ochrony 
nadzwyczajnej. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we- 
waętrznych, kasując rozporzą 1zenie okólniko 
we z dn. 18 lipca 1908 r., zawiadomiło gu 
bernatorów i naczelników miasta, że wobec 
wyjaśnienia rady lekarskiej dentyści mają 
prawo stosować środki znieczulające ból 
w pewnych ściśle określonych wypadkach. 


Mowa Wilhelma. 


Kukshafen. — Dnia 9 czerwca po wy- 
ścigach północno-niemieckiego Vereinu re- 
gat, cesarz Wilhelm odwiedził stojący na 
kotwicy przed Altenburgiem parostatek kom- 
panii hambursko-amerykańskiej „Deutsch- 
land*, gdzie odbyło się rozdawnictwo na- 
gród. Na uroczystym baakiecie, który od- 
był się potem, cesarz, odpowiadając na wy- 
głoszony przez burmistrza toast, wygłosił na- 
stępującą mowę: 

, „łajmujemy się tutaj sportem, a nie 
polityką. Jednakże pan poruszyłeś niektóre 
kwestye, które nurtują obecnie wszystkie 
serca niemieckie. Mam to głębokie przeko- 
nanie, że duch jedności wśród naszych przed- 
stawicieli narodu weźmie górę nad duchem 
partyjności, ponieważ przypuszczam, że nikt 


z nas nie przyjmie na swe barki odpowie- 
dzialności przed krajem za rozbicie tak nie- 
uniknionej i tak koniecznej dla naszej oj- 
czyzny reformy. (Okrzyki: „brawo*). Wy 
wszyscy śledziliście z zainteresowaniem grze- 
bieg podróży mojej do skär finlandzkich. 
gdzie mi zgotuwane zostało tak serdeczne 
i gościnne przyjęcie ze strony Cesarza 
Wszechrosyjskiego i Jego Rodziny. (Cieszę 
się że mam możność powiadomić was, 
przedstawicieli handlu i świata finansowego, 
zainteresowanych w tem, by w przyszłości 
pokój był zapewniony, o znaczeniu moich 
odwiedzin), Cesarz Mikołaj i ja doszliśmy 
do tej jednomyślnej decyzyi, że nasze spot- 
kanie powinno być tłómaczone, jako ener- 
giczne stwierdzenie pokoju. (Okrzyki: „bra- 
wo“). My, jako Monarchowie, czujemy się 
odpowiedzialnymi przed Bogiem za szczęście 
i nieszczęście naszych narodów, które pra- 
gniemy poprowadzić do rozkwitu po pokajo- 
wej drodze, jak można najdalej. Wszystkie 
narody potrzebują pokoju, by pod jego o- 
chroną oddawać się bez przeszkód wielkim 
zadaniom kulturalnym dla swego rozwoju 
ekonomicznego i handlowego. Dlatego bę- 
dziemy obydwaj dążyć do tego, by v ile jest 
w naszych siłach, pracować z pomocą Boską 
nad utrwaleriem i zachowaniem pokoju. 
(Długotrwałe okrzyki: „brawo*). Gdy pokój 
będzie zachowany, oczywiście i sport może 
się rozwijać w sposób jak najbardziej po- 
myślny*, 

Cesarz zakończył mowę okrzykiem: 
„hura“ na cześć Hamburga i linii żeglugi 
„Hamburg—Ameryka*. 


St. Gallen. — W dn. 9 czerwca wieczo- 
rem na przestrzeni. 25 metrów zawalił się 
tunel Brugwaldzki na linii kolejowej jezioro 
Bodenko-Dogeuburg. Katastrofa nastąpiła 
wtedy, gdy roboty w tunelu były w pełnym 
biegu. Około 10 robotników zasypanych. 


Budapeszt. — Według słów gazet, w ra- 
zie nieudania się się misyi Lukacza hr. Ke- 
derwari ma zarządzić nowe wybory w celu 
osiągnięcia w izbie większości, sprzyjającej 
powszechnemu prawu wyborczemu, 

Londyn. — W izbie gmin podczas o- 
brad nad budżetem 301 głosami przeciw 
196 odrzucono wniosek opozycyi o podatku 
na przyrost wartości. Gdy następnie mini- 
ster skarbu, Lloyd George z powodu nie- 
których innych wniosków w sprawie budże- 
tu radził zamknąć dyskusyę, wynikła burzli- 
wa dysputa nad kwestyą porządku dnia, 
nadto opozycya hałaśliwie zaprotestowała 
przeciwko takiemu postępowaniu. Wniosek 
o zamknięciu dyskusyi został jednak przyjęty. 

Berlin. — Parlament przyjął większością 
głosów całej prawicy, centrum 1 polaków pro- 
jekt prawa o podatku na przyrost wartości 
od uieruchomości. 


Konstantynopol. — Według wiadomości 
urzędowych w wilajecie adańskim spalono 
4,823 domy, z tych 386 tureckich, resztę 
chrześciańskich. 


Londyn. — Agencya Reutera donosi, iż 
rząd Sianów Zjeduoczonych gotów jest cof- 
nąć protest, złożony przed rządem chińskim 
z powodu pożyczki dla kolei „Uhańkou—Si- 
Czuan*, pod warunkiem, aby interesy jego 
były zastrzeżone. Rządowi amerykańskiemu 
oświadczono, iż o ile to dotyczy angielskiej 
grupy finaasowej, to nikt nie oponuje prze- 
ciw udziałowi amerykanów w tej pożyczce. 


Petersburg, d. 11 czerwca. 
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Usposobienie początkowo stałe i małoczynne, ku 
końcowi giełdy ożywione, w szczególności z premiówka- 
mi i niektórymi walorami. 
się zmienił. 


Naogół poziom na niewiele 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Czełabińsk. —Usposobioniu słabsze. Pszenica 1 rb. 
2 kop., żyto 76 kop., owies 60 kop. 


— Nowomikolajewsk.— Usposobienie z pszenicą słab- 
nie, z owsem mocne; pszenica 1 rb. 09 kop. — 1 rb. 
14 kop.; żyto 93—95 kop.; jęczmień 58-- 66 kop. 


Rostów nad Donem. — Z owsem usposobienie 
mocne, cena 83—92 kop. 


delec. — Usposobienie z pszenicą i żytem stałe, 
z owsem ożywione. Ceny: pszenica l rb. 37 kop., żyto 
1 rb. 8 kop., owies 90 kop., jęczmień 97 kop. 


Libawa. - Z żytem usposobienie mocne, z owsom 
bez zmian. Pszenica 1 rb. 15 Kop.; żyto 1 rb. 2 k.— 
1 rb, 4 kop. 


b Rybińsk. — Usposobienie chwiejne, z mąką oży- 
wione. Pszenica 12 rb. 50 kop, —12 rb. 75 kop. Ży- 
to 8 rb, 85 kop.—9 rb. 99 kop. 


Berlin.—Usposobienie mocne. Pszenica na bliz- 

ki termin 1 rb. 84 kop.; ua dalszy termin 1l rb. 73 K. 

Żyto na bliższy termin 1 rb. 46 kop., na dalszy 1 rb. 

EH kop. Owies 1 rb. 60 kop., na dalszy termin 4 rb. 
Kop. 
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(Cuda chirurgii. — Balonem do bieguna. — Rywalka zie- 
mniaków. — Strzełanie elektrycznością). 


Nie tak dawno pisaliśmy na tem miej- 
scu o cudach chirurgii, dokonywanych przez 
lekarzy amerykańskich. Obecnie mamy tu 
do zanotowania jeszcze parę faktów z dzie- 
dziny nadzwyczajności. 

Dr. Carrel, prof. uniwersytetu w New- 
Yorku, począł "wykonywać na zwierzętach 
oueracye, na które w Europie nie odważyłby 
się żaden lekarz. Zaczął mianowicie trans: 
plantować rozmaite organy i rozmaite części 
ciała z jednego zwierzęcia do innego. I tak 
naprzykład jakiemuś psu odcinał tylną nogę, 
równocześnie zabijał inneg» psa tej samej 
rasj i wielkości, z zabi tego brał tę samą 
nogę Í przyszy wał tamtemu psu, któremu am- 
putował nogę; amputowanego psa pielęgnował 
starannie i po kilku tygodniach przekony- 
wał się, że nowa noga trzymała się dosko- 
nale i służyła tak dobrze, jak poprzednia. 
Zanim dr. Carrel doszedł do transplantowa- 
nia nóg u psów, przedtem jeszcze dokonał 
on wielu bardzo zajmujących doświadczeń 
Więc przedewszystkiem transplantował gru- 
czoł tarczykowy, czyli tak zwaną tyrroidę, 
znajdującą się w szyi; następnie śledzi>nę, 
wątrobę, odcinał uszy królikom, psom i ko- 
tom i przyszywał świeżo odcięte uszy z in- 
nych tego rodzaju zwierząt, ba, nawet trans- 
plantował kawałki żył i tętnie. 

Gdyby to © tem wszystkiem opowiada- 
ły nam dzienniki amerykańsuic, nawet ame- 
rykańskie czasopisma medyczne, tobyśmy 
wzrnszyli ramionami i nie przywiązywali do 
tego żadnej wagi, Ale to wszystko, co tu- 
taj piszemy, wzięliśmy z raportu przedłożo- 
nego akademii francuskiej przez prof. Pozzi, 


Na ludziach dotąd dr. Carrel nie robił 
tych eksperymentów, jakkolwiek miał już 
dwóch pacyentów, którzy się zgłosili do nie- 
go z prośbą, aby wypróbował na nich swo- 
jej metody: Jeden z nich ma odciętą rękę. 
drugi zaś ma straszne kamienie w nerkach; 
zwłaszcza jedna z jego nerek nie funkcyo- 


nuje prawie wcale z powodu «gromnego 
kamienia. Obaj oni udali się tedy do d-ra 
Carrela, aby korzystając z tego, iż w No- 


wym-Yorku skazano na śmierć jakiegoś mło- 
dego chłopca, który dopuścił się morderstwa 
i miano na nim wykonać egzekucyę, żeby 
po egzekucji jednemu z nich  przyprawił 
jego rękę, a drugiemu nerkę. Dr. Carrel 
nie odważył się jednak dokonać tej opera- 
cyi, albowiem adwokat jego prrzestrzegł go, 
że w razie niepowodzenia może być wiele 
przykrości, bo rodziny owych panów mogą 
mu wytoczyć ogromne procesy 0 odszkodo- 
wanie, a rodzina owcgo chłopca o znieważe- 


nie zwłok. 

W każdym razie doświadczenia d-ra 
Carreła, jeżeli są prawdziwe, otwierają chi- 
rurgii olbrzymie pole. 

kad >» * 

Pamiętamy dobrze smutne losy An- 
dre'go, który wyruszył do bieguna półno- 
cnego na balonie i... nie wrócił. 

Od tego czasu minęło lat kilka, a nikt 
nie odważył się powtórzyć próby Andrć'go. 
Ale od tego czasu aeronautyka poczyniła 
olbrzymie postępy. 

To też dziś nie dziwimy się bardzo 
wobec wiadomości, że znany podróżnik a- 
merykański, Wellnan, zamierza przedsię 
wziąć powtórną podróż balonem do bieguna 
północnego. Wellman, który przed kilku- 
nastu dniami przyjechał z New-Yorku do 
Płymouth w Anglii, rozmawiał tam o pla- 
nie swojej wyprawy z dziennikarzami, któ- 
rzy pośpieszyli na jego spotxanie. Otóż 
Welimanowi będzie towarzyszyć w wypra- 
wie inżynier Melwin Vaniman i jeszcze je-|p 


rowiec wyprawy udał się już z Chrystyanii 
do Szyitzbergen, gdzie urządzono główną 
kwaterę. W ellman z towarzyszami uda się 
wprost z Chrystyanii na Szpitzbergen. 

Na podstawie zebranych poprzednio 
doświadczeń i spostrzeżeń sądzi Wellman, 
że sierpień jest najodpowiedniejszą porą dla 
wyprawy balonem, wtedy bowiem stan po- 
wietrza jest pomyślny. Od pogody zależy, 
zdaniem Wellmana, powodzenie wyprawy. 
Odległość od wyspy Danes koło Sznitzber- 
gen, skąd wyruszy balon, do bieguna pół- 
nocnego wynosi 700 mil, i Wellman sądzi, 
że drogę tę zdoła przebyć balonem tam i 
napowrót w ciągu trzech dni. 

Balon Wellmana, noszący nazwę „Ame- 
ryka“, i zbudowany w r. 1906, został w o- 
statnich czasach znacznie ulepszony, a różni 
się od balonów systemu Zeppelina tym, że 
zbudowany został dla długich podróży © 
małej szybkości. Ponieważ odległość od 
Szpitzbergen do bieguna północnego wynosi 
700 mil, więc konstrukcya „Ameryki“ zosta 
ła obmyślana w taki sposób, ażeby balon 
bez przerwy mógł odbyć potrójną drogę. — 
Balon moż: zabrać 6,009 funtów  gazoliny 
dla motoru, a za pomocą maszyny o sile 
250 koni przelecieć 30 mil na godzinę. — 
Posiada jednakże dwa systemy motorów, 
może więc rozwiaąć znacznie większą szyb: 
kość i w razie zepsucia jednego motoru, 
posługiwać się drugim. „Ameryka* ma dłu- 
gość 60 metrów, 258 tysięcy stóp sześcien- 
nych pojemności i siłę dźwigania 19 tysięcy 
funtów. Balon, prócz trzech członków wy- 
prawy, zabierze 10 psów, 3 sanki i małą 
łódź. Oczywiście zabierze także znaczny 
stosnnkowo zapas wody i żywności. 
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W ostatnich czasach świat rolniczy we 
Francyi zwrócił baczniejszą uwagę na bro- 
szurę, zatytułowaną: „L'Hólianti ou Salsifis 
d'Amerique, decouverte faite et presonisće 

par B. de Noter, professeur d'Horticulture, 


Jako roślinę macierzystą tej bulwy, 
określa A. D. Bois roślinę, 
Helianthus decapetalus podług innych H. 
doronicożdes, a zatem roślinę, należącą do 
tej samej grupy, do której należy słonecznik, 
a zatem do złożonych (compositae) czyli 
główkozrosłych. Jako miejsce pochrdzenia 
określano północną Amerykę (Missouri). 
Blizką krewniaczką, a znaną u nas dobrze 
rośliną pastewną, jest bulwa (topinambur, 
Helionthus tuberosus), RE często już upra- 
wiana i używana z powodzeniem w żywieniu 
trzody, bydła i koni. Kłęby opisywanej 
przez nus rośliny różnią się jednak od zwy- 
czajnej bulwy dużo lepszym smakiem, tak, 
że i przez ludzi mogą być spożywane, ale 
głównie znaczną 'lością cukru i inulizy, 
które już wprost mogą być przefermente- 
wane i użyte do wyrobu spirytusu. 

Co się tyczy zbiorów tej nowej bulwy, 
to sądząc z prób, dokonanych przez A. PIót- 
tnera w Theisen (Turyngia), są one olbrzy: 
mie, gdyż jedna roślina może wydać 150— 
180 bulw zupełnie wykształconych. Ciężar 
przeciętny jednej bulwy wynosi 24 gr., za- 
tem minimalnie daje roślina 4 kilogramy 
bulw (9,7 fuatów). W roku bieżącym prze- 
prowadzili badania chemiczne nad tą rośli- 
ną: firma J. E. Schmidt w Erfurcie i kró- 
lewski zakład ogrodniczy, przyczem okazało 
się, że bulwa amerykańska zawiera cukier 
(lewulozę), dający się worost odfermentować 
i inulizę, nader łatwo, przy pomocy kwasu 
siarczanego, przechodzącą na cukier. Skrobia 
(krochmal) nie znajduje się w bulwach. 
Z destylacyi 100 kg. bulwy amerykańskiej 
otrzymano minimalnie 660, a maksymalnie 
888 litroprocentów, jest to zatem wydatek, 
nad którym i naszym gorzelnikom warto się 
zastanowić. 
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Budowniczy okrętów i iużyni: r amery- 
kański wojskowy Louis Nixon, który powró- 
cił niedawno do Ameryki po odbytej podró- 


Poglądy te, zwłaszcza w ustach zawodowego 


noszącą nazwę | znawcy i technika, muszą mieć większe zna- 


czenie.— „Jestem przekonany— mówił Nixon, 
że okręty wojenn», które za jakiś lat dzie- 
siątek będą budowane, przewyższą pod 
względem rozmiarów wszystko, co dotych- 
czas istnieje bądź w formie projektu, bądź 
wykonania. Nie ma bowiem Żałnej przy- 
czyny, dlaczego zarządy marynarki nie mia- 
łyby budować kolosów o pojemności czter- 
dziestu czy pięćdziesięciu tysięcy ton. Jedy- 
nie jakieś niezwykłe wynalazki mogłyby 
zmienić ten stan rzeczy“. 

Zmiana ta jeduak, jak przyznaje sam 
Nixon, nie jest wykluczona. W niedalekiej 
może już przyszłości zmieni się zasadniczo 
sposób walki morskiej i jego środki. Gdy 
flota amerykańska odbywała ostatnią wielką 
podróż po dalekich morzach, nadeszła pewne- 
go dnia wiadomość, że jeden z marynarzy 
został zraniony prądem elektrycznym, prze- 
pływającym między aparatami telefuniczny- 
mi bez drutu na dwóch innych okrętach. 
Tylko niewielu ludzi zwróciło uwagę na tę 
wiadomość, a przecież, zdaniem Nix na, ma 
ona doniosłą wagę. Bo Nixon nie uważa 
za wykluczone, że przyszłe wynalazki umo- 
żliwią skonstruować aparaty, pozwalające 
wysyłać na znaczną odległość potężne prądy 
elektryczne, które niszczyć będą wszystkie 
żywe istoty, jakie się znajdą na ich drodze. 
Jeden taki silny „wystrzał" elektryczny za- 
bije całą załogę nieprzyjacielskiego statku. — 
„Mareoni wynalazł sposób wysyłania elek- 
tryczności bez drutu; aby ten system zasto- 
sować do celów wojennych potrzeba tylko 
wynaleźć środek, z pomocą którego można- 
by prąd skoncentrować w oznaczonym kie- 
runku“. Taką prognozę stawia wynalazca 
amerykański przyszłej wojaie morskiej. 


REDAKTORZY i WYDAWCY 


który sam jeździł do New Yorku, przypatry-|dna, dotąd niewybrana osoba. Wellman u |Paris, 1907“. Jest to opis nowej roślinylży dla studyów po Europie, wyraził w in- TOMASZ MICHAŁOWSKI 
wał się doświadczeniom Carrela i zdaje z daje się z Anglii do Paryża i tam poczyni |kłębowej, stanowiącej zastępstwo ziem |terwiewie z jednym z dziennikarzy ciekawe 
nich relacyę. z Vanimanem ostateczne przygótowania. Pa-| niaków. poglądy o przyszłości marynarki wojennej. ANTONI CZERWIŃSKI. 


kowe kapelusze najlepszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, kołnie- 
rze, mankiety, gorsvty, chustki do 
nosa, paski, półkamizelki, marynar- 
ki lustrynowe, do kąpieli szlafroki 


Kapsulki przeciw rzeżączce. 

Gometol a stosuje się w pierwszych o0- 
kresach choroby. 

Gometol B w następnych i chronicznych 
formach. 

Wyrób laboratoryum chemicznego Ma- 
gistra KLAWE, Warszawa. 1750--4 


Do nabycia wszędzie. 


posady ochmistrza dwo- 

Poszukuję ru, koniuszego, zarządz. 

i oborą, kasyera, magazyniera, pisarza, na 

żądanie kaucya do 1000 rhb., mam dobre 

świadectwa. Francuskie pokoje i umebło- 
25 


Rozkłąd jazdy pociągów. 


(LETNI). 


519—1 


Na kol. Połudn.-Zachodnicha 


Kuryer l i LI kl. Odesa, Kiszyniów, E- 
lizawetgrad--odchodzi o godz. 9 w., przy: 
chodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, Il i HI kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grą ewo, Humań, Nowosielice— 


12 


GOMETOL Mwita KAWI 


odchodzi v od 9 m. 15 zrana, przycho- 
dzi o godz. 9 w. 

Osobowy I, Il i III kl, Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m, 30 w no- 
cy, przych. o g. 6 m. % zrana. 


wane, Żylańska 108. 41—1 
zna jęz., 


Nauczycielka ;; ka posady na wieś 


muz., szu- 
i za małą pensyę. Bulw.-Kudrawska 13 m.6. 


12542— = kost Pośpieszny L H i HI kl. Odesa, Wolo- 

MET, kia R ARR o i Kostyum). czyska, Wieden TPR o godz. 9 m. 35 
Krawcowa rzebu zi w., przych. o godz. 8 m. 15 zrana. 
roboty. Nostorowską A ZPB zagupnlozhe Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć— | 


Nr 25 m. 28. 


- WINNICA 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


2540—1 odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, przycho- 
dzi o g. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o g. 9 m. 53 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 

Kuryer li II kl. Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 W., przych. og. 
11 m. 03 zrana. 


Petersburska fabryka 

bielizny i krawatów. 

R. M. Herszman, 

Prorezna 2, telef. 
282. 


Zaopatrzona w najnowsze czcionki i w. 


ornamenty oraz specyalne maszyny. 


PROREZNA 9. 


Pocztowy I, Il i III kl. Mikołajów, Eli- 


o godz. A r M zrana, przychodzi o godz. 
5 m. 50 p 

Osobowy I, t i HI kl. Berdyczów, Hu- 

mai Radziwiłłów, Wiedeń - odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o godz. 10 
m. 46 zrana, 

Mieszany I i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkisw, Fastów—odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 30 zrana. 

Towarowi y pośp. IV kl. Sarny, Kowel— 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 
i m. 40 zranu. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin—odchodzi 
20 po poł., 


— PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W |= Przyjmowanie obstalunków, prze- zawetgrad, Znamienka, Fastów—odchodzi 

TELEFON 1672. ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE. „Dziennika Kijowskiego“ róbek i znaczenie bielizny. o godz. I1 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
przyjmuje Ceny sumienne i stałe. 

RRRBRSRPRORRRRAA Ceny umiarkowane. 06 © © Osobowy 1, II i I kl. Mikołajów, Eli- 

| p. Dunin- -Wąsowicz i p. F. Lubański zawetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi 


Syndykat Rolniczy. 


MOHYLÓW - PODOLSKI. 


Prenumeratę do 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska -€48 


G. ZAJCEWA tte. 


oczyszczanie ubrań 
Rosya. 
za parowe czyszcze- 


Firma nagrodzona *ie ; tarvowanie Wielkim zlotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Ubstalunki spiesznie wykonywsa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663. 


SREE | Tapety 


7 Najnowszych wzorów, krajowych i za- 
Q “BAYER 


granicz. fabryk, po cenach fabrycznych 
BUDAPESZT 


Dom Przemysłowo-Handlowy | 


Michał Bukowiński w Kijowie 


ul. Kreszczatik 5. 


Telefonu Nr 927.—Adres telegraliczny: „Embu Kijów“. 
Poleca: 
Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, 
Kieselgur). Lampy żarowo-naftowe „Lira“. 
Posadzkę terakotową „Marywil*. Cegłę ogniotrwałą 
topliwości. 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. 
Blache dachową czarną i ocynkowaną. 
Blachę falistą i konstrukcye z tejże. 
Materyały budowlane. Potrzeky fabryczne. 
ależ ża 1 albumy, prospekty na zadano © 


iaae " Skład Główny Carsko -Sielskiej fabryki 


TADETY ERNEST LANGE 


specyalne parowe 
„Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje 


p. Uznański. Cukiernia wi 1 przydRodziw £ 


o godz. 4 m. 
9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów III klasa odcho- 
dzi o godz. 3 minut 32 po południu oprócz 
dni świątecznych. 

Osobowy I, II 1 III kl. Petersburg, War- 
SZAWA, Sarny, Kowel, Wilno—odch. o g. 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 jn. 51 
zrana 

Pocztowy 1, Mi [II kl. Warszawa. Sar- 
ny, Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń— 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz. 7 m. 50 wiecz. 

Osobowy I, IL i III kl. Brześć, Biały- 
tok, Grajewo- -odchodzi o godz. 12 m. 10 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Faustów—odch. o godz. 8 m. 20 
zrana, przych. vo g- 9 m. 35 w. 

Letni Il i II kl. Fastów odchodzi o 
4 m. 35 po poł, 
min. OL zrana. 

Letni ll i III kl. Teterów odch. o g0- 
dzinie 10 m. 30 zrana, przychodzi o go- 
dzinie 8 m. 19 wieczorem. 


Ośmioklasista 12645—1 


poszukuje lek. w Worzelu lub na wyjazd, 
Worzel willa Nestorenki T. Barcz. 

= 2 © pokoje umebl. z pian. ogrodem 
M. Podwalna 15 m 14. 12544—1 


Gorset 'M-me Dina gotow. i na obstal. 
J Ceny nizkie. Wysył. za zalicz. 
Prorezna 2 m. 80 wej. front. 12524—2 


znacznych rozmiarów, wyko 


P ORTRETY nane tuszem według fotogra- 


fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
Ars Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
9 Funduklejowskiej. 1668—60 


DRZEWO OPAŁOWE 


Skład S$. Piotrowskiego 12176-14 


w Kijowie na Przystani ef. 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlepsze. 


„Marywil* wysok. 


bez współzawodniciwa 
POLECA SKŁAD „-12059-12 


Sz. Szterenszis 


Kreszczatik gmach Ratusza 
Sprzedażdachówektekturowych 


Dachówkę marsylską oryginalną. 


Wykonanie robót. 
1134! —14 


ge INZ ŚROD 


Próbki wysył. na żądanie. 


ŚW, IGŁY 


KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Giełdy 
Najwięhnszy wybór tapet i obić najrozmaitszych sty- 
lów. Wszystkie nowe wzory sezonu 1909 roku. Ceny 

znacznie zniżone. Tapety od 8 kop. 

PP. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis 


przychodzi o godzinie 3 


1 
| z 
Oryginalne pudełka opatrzone s niebie- | 

ską banderak z Ear ro | ż adajoie wszędzie 


skim Capt 6 mop roi | MYDŁA DO BIELIZNY 


i proszku mydlanego fabryki chem. 
| i mydła magistra farmacyi 


ALBERTA ZEJDLA 


lo o bez współzawodnictwa i daje 30— 


ma do wydzierżawienia 
A oszezgdoścI w porówn. ze zwycz. ga- 


nowo-zbudowaną 25—19021—9 


GURZELNIĘ | - Ogrodnik ' gt. Obołońskiego syn. Biereżliwego, raso- 


|z wszechstronną praktyczną i teoretycz- , we, zaprzęgowe, wierzchowe, nad. pod. 
|ną znajomością każdej gałęzi ogrodnie- , Amazonki, "uprzęże bałagulskie, angiel- 
gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam-. twa oraz pszezelnietwa i chmielarstwa, |Skie czarne i żółte, powozy, |: sprze- 
że do sprzedania dwunasto-konna maszyna Poszukuje posady. Pensya 300—400 rb. |dają się. Lewaszowska 4. 12499—3 
parowa z całym garniturem i młocarnią do i ordynarya lub stół. Adres: Warszawa, 


i siostra mił A. Gwacka 


Akuszerka posz. prakt. PR cho- 
ye h. M. Błag. Nr 110 m. 30. m. 30. 12493-8 
12498—3 


Foks-Teriery 


2 miesięczne bar. ładne od medalowanych 
psów, na kijowskiej wystawie nie były, 
sprzedają się „Rosya* Nr 58, od 10 do 12. 


Para kłusaków 


19515-1 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY. 


NUS SICCOL 


Zarząd dóbr „Boczanica” 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroneskiejt 


Pośpieszny Í, U i III kl. Moskwa, Ko- 
notop, Nawla i Briańsk: odch. o godzinie 
12 minut £0 w poł, przychodzi o godz. 5 
min. 30 po poł. 

Poco 1, Mi II kl. Moskwa, Kono 
top, Nawla i 'Briańsk odch. 0 godzinie 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 5 minu 
40 zrana, 

Osobowy I, Hi IH kl. Kursk, Woroneż 
odchodzi 0 godzinie 6 m. 35 wieczorem, 
przychodzi o godzinie 11 zrana. 


Osobowy I, lI i IH kl. Kursk, Woroneż 


clej rycinowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. Dla dorosłych za 10 kop. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy 


K. Podhorsk ieśo 


odchodzi o godzinie 12 minut 40 w poł. 


koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta, ui. Ogrodowa Nr 46 m.108, Smardzewski. ' przychodzi o godzinie 5 minat 10 po poł 
O ©) u st COonac Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-36 ` 12508— a Osobowy I, Ii IM kl. Kursk — odch. 
yka o godzinie 1i wieczorem, przychodzi o g. 

| 7 m. 30 zra 


Posede T, IiIM kl. Połtawa, Char- 
ków, Łozowaja, Rostów, Sewastopol - od- 
chodzi o godzinie 8 minut 10 wieczorem, 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano. 

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Char- 
9 Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 
przychodzi o godzinie 6 m. 


przy ek kolegialnym 
prenumerate do 


„Dziennika Kijowskiego“ 


przyjmuje 


p. Dominik Rudkowski. 


Humań 


Prenumerate i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


Księgarnia p. WITKOWSKIĘGO. 
praktyczny korepetytor po- 


Student szukuje kondycyi 2a wsi. 


Adres: Humań, Syndykat dla K 


GIESNINY 
BERINGA || 


f Woda Eaa E 


Lyklanent: 


A SIU i S-ka. 


M KCK HL HC HCHC HL IK MCH 12604—3 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Mea enaki FZ para e) —o do. + a 


20 zrana, 
50 wieczorem. 

Osobowy II i III klasa. Połtawa, Char 
ków, odchodzi o godzinie 11 m. 45 wiecz, 
przychodzi o godz. 8 zrana. 

Uczniowski. Darnica LI kl. odchodzi « 
godzinie 3 minut 15 po południu, oprócz 
dni świątecznych. 

Pocztowo - osobowy. Petersburg, Bach. 
macz, Witebsk I, Il, III kl. odch. o godz: 
6 min. 35 ben, przychodzi o godz. 
11 zrana. 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego“, Prorezna 9. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego* 


Radomyśl 
Prenumeralę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 
— osl  „MePodonowski:. " "a m Podonowski. 


1 rb. 


50 kop. Przesyłka 50 kop., za zalłiczką pocztową 2 rb. 50 kop., 


dla prenumeratorów. 


